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Bez wyjścia.
, , Paryż, 12 sierpnia

(E. E.). 12 sierpnia, godzin* l-sza po
południu. Rada Najwyższa odbyła dzisiaj 
Nieoczekiwanie posiedzenie o godzinie 
p 'O j przed południem.. Na propozycje 
Lloyd George‘a, którem u uprzednio udało 
*ię zdobyć zgodę delegacji włoskiej i ja
pońskiej, rozstrzygnięcie zagadnienia gór- 
Noślaskiego przekazane zostało do decyzji 
Rady Ligi Narodów według ustępu drugie
go art. 11 traktatu wersalskiego. Lloyd 
George w południe wyjechał do Londynu. 
Minister Curzon i delegacja angielska po
zostali w Paryżu. Rada Najwyższa prowa
dzić będzie obrady w dalszym ciągu.

(Ostęp iprzftocaony Traktatu głosi, óe każdy 
członek Ligi Narodów ma prawo zwrócić uwagę 
•SFamaldaeiiia lulb Rady Ligi Narodów na wszeitką 
^oTiczność, mogącą easakodaió atosumkom między
narodowym 1 grożącą iw .tein aposób safcłóceniiem 
bołccujta łub porozumiani* pomiędzy narodianti, ->d 
których pWkó j zależy)

Depesza powyższe nio nie mówi o stano
wisku przedstawicieli Francji wobec propozy- 
cli Lloyd Georg® a. Ponieważ jednak Rada 
Najwyższa uchwały swe pobiera jednomyśl
nie, wnioskować należy, że Francja także wy- 
r*zila swą zgodę na tę propozycję.

Przed dwoma dniami, pisząc o pogłoskach 
kompromisowego załatwienia sprawy podzia
łu Śląska, podkreśliliśmy niebezpieczeństwo, 
•ttogące powstać wskutek zręcznej i przebiegłej 
Sty Lloyd George‘a i jego tow. Ni® trzeba 
upominać, że Lloyd George nietylko na kon- 
^rencji pokojowej, ale też na wszystkich do
tychczasowych konferencjach Rady Najwyż- 
®toj przeprowadzał swą wolę. Jeżelf na kon
wencji w Londynie i poprzednio w Paryżu 
•666 na rękę BPandowi, to czynił to ze świa
domością, że interesy angielskie nic na tem 
•i© ucierpią.

Obecnie poraź pierwszy natknął się na 
konieczność zejścia z własnej drogi nie dla 
^doSćuczynienia interesom własnego kraju,

gwoli utrzymania sojuszu z Francją.
Ustępstwo, poczynione przezeń w spra- 

^ ’•e śląskiej przez wyrzeczenie się zasady nie. 
P°dz elności L zw. trójkąt* przemysłowego 
*bożna było wytłómaiezyć jedynie, jako chęć 
kratowania sojuszu z Francją.

Atoli dalsze zachowani® się Lloyd Geor
g a  pokazało, że pragnął on istotnie w toku 
*®rgów o granicę śląską narzucić swe stano-' 
t  a3bo w ostateczności doprowadzić o- 

’ady dó absurdu, by przeciąć je tak, jak to 
Ncayaił. Kompromis okazał się fikcją. Albo-

mimo. że ustępliwość Briand‘a docho- 
^ ila  tej granicy, poza którą leżała już rezy- 
8®*cja z własnego żądania, Lloyd George w 
Nyczem r «  odstępował od swego dawnego żą- 

uia. Przeciwnie, jeżeli najróżnorodniejsze 
ot‘iesienia o projektach podziału zawierają 
 ̂bobinę prawdy, to komisja rzeczoznawców 
aLe ała projekty, które dawały Polsce jeszcze 

N^ ej, aniżeL Pszczynę i Rybnik. Za mietknię*
* Pokłady węglowe w powiecie rybnickim, 

*16re miałyby odejść do Niemiec, Polska o- 
■zytnalaby skrawki półnoen o-ws-chodtni© z li- 

•j* kolejową, łączącą Poznań z Krakowem 
^  ni« na całej przestrzenią Polacy mogli- 

? O sb  jeździć tą koleją i z wagonów oglą

dać, jak w dali robotnik polski nadal haruje 
pod jarzmem niemieckim dl* kapitału nie
mi' eokoangielskiego.

Obrady przybrały istotnie formy grotes
kowe. Sprawa kolei wysunęła się wogól© na 
plan pierwszy, jakgdyby tu szło o spór komu
nikacyjny i 0 podział przedsiębiorstwa trans
portowego, Teren sporny podzielono na kwa
draciki, u ,by Tort, i zastanawiano alę. He ka
wałków ma spożyć każda ze stron. A w koń
cu okazało się, że Anglja jednakże obstaje 
przy niepodzielności ,,trójkąta".

Nie znamy jeszcze wszystkich motywów i 
sprężyn działania delegacji ąng. Ni© trzeba je
dnak sądzić, że tu tylko Lloyd George osobi
ście był zaangażowany. Anglja w olbrzymiej 
swej większości podrtela stanowisko Lloyd 
George'a w sprawie śląskiej i smutny ten 
fakt sprawia, te naprężenie angielsko-francu- 
ski® staje się ooraz więcej naprężeniem sto
sunków między obu narodami.

Ale zaprzeczyć się nie da, że lwią część 
winy za obecny stan rzeczy ponosi Lloydi Ge
orge. Jego dziełem jest plebiscyt śląski, jego 
dziełem dopuszczenie „emigrantów" niemiec
kich do głosowania, jego to sławetna mowa z 
13 go maja była wodą na młyn uroszczeó nie- 
mieckch i wzmacniała butę niemiecką.

I oto obecni®, gdy własną ręką nagroma
dził tyle trudności, z których wyjścia znaleźć 
nie może, Lloyd George odjechał sobie dio 
Londynu, przekazując cały ciężar Radzie Ligi 
Narodów.

Ach, ta Rada! Kto, jak kto, ale Polska 
miała już sposobność gruntownie z nią się 
zaznajomić. Dość wymienić słowa Gdańsk i 
Wilno, aby domyśleć się, czego możemy się 
spodziewać od mej w sprawie śląskiej. *>

Cóż oznacza to postanowieni© Rady Naj
wyższej? Oznacza ono kompromitację zupeł
ną Rady, oznacza, że Rada ni© jest w stanie 
rozwiązać zagadnień, do których została po
wołana i które niejako sama wywołała.

Oznacza ono dalej, że sprawa śląska bę
dzie nadal w zawieszeniu* że lud śląski nadal 
będzie cierpiał, zwątpiwszy zupełni® o spra- 
wiedliwem rozstrzygnięciu, że Śląsk nadal bę
dzie ogniskiem niepokoju, bezładu* anarchji.

Oznacza ono, zwłaszcza dla Polski, fatal
ne przewlekani© stanu niepewności, ogromni© 
szkodliwej dla rozwoju kraju naszego pod 
względem gospodarczym i finansowym.

1 cóż przyszłość przyniesie? Oddani* 
sprawy w ręce Ligi jest tylko środkiem do 
dalszego przewlekania tej sprawy, a  nie jej 
rozwiązania. Zresztą, na zasadzie traktatu 
pokojowego, decyzja ostateczna należy dó 
Rady Najwyższej.

Położeni®, doprawdy, bez wyjścia. A do
prowadziła do tego krótkowzroczna polityka 
Ententy, pełna chwiejności, sprzeczności i 
wprost bezmyślności, konsekwentni® upra
wiana od czasu zebrania się na konferencję 
pokojową.

J. X. B.

Lis ty  z Paryża .
(Korespondencja własna).

Sprarwa Górnego Śląska n a  Radzie Najwyższej. —  Polska, jako prawdziwy sprry- 
nuerzeuliec. -— Przyszłość Górnego Śląska w świetle prasy francuskiej i angielskiej. 

Apel l ig i  narodów •  utrzymanie pokoju. — Korespondencja z Warszawy do „Po-
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Targi się już rozpoczęły: Anglicy, Fran
cuzi, M osl, Japończycy, a aiezawodini© iw o- 
ostatmej instancji j Amerykanie — postano
wić mają o łosi© Śląska. Polska podobno na
leży do sprzymierzeńców Ententy. „Podio- 
bno", bo gdyby przymierze to odpowiadało 
w istocie treści1 tylokrotnych urzędowych ©- 
nuncjaoji Ententy, Polska ipowitnua ibyia mieć 
w tych obradach przynaijminiej głos doradczy. 
Urzędowi przedstawiciele Polski, jak i dełe- 
gaoi Śląska, mogą się lyiiko starać o łaskaw® 
posłuchania u* dygaitanzji, nnającyich stanowić
0 lOsiie Śląska Nawet Beigja była pod tym 
waględem szczęślliwsizą. Frazes, że Bełgja 
od początku stanęła po stroni© tFrancji — i 
stad tein jej przywilej osobistego występowa
nia w obronie swiojefj sprawy — nie •wytray- 
miuje krytyki. Z chwalą, gdy Polska weszła 
w orbitę państw sprzymierzonych, to wszelki© 
dawne oskarżenia powinny były upaść. Rząd 
francuski, ronuiniieyący iznacwemi© Polski dla 
Francji — szkoda, że o ipowyższeon jednak 
zapOitnmai. Zachodzi wielki© pytani©, ozy 
nasza potulna dyplomacja wysunęła to żąda
nie? Sądząc z jej przysłowiowej lękliwości
1 niiezdamości — należy o tem wątpić. Polska 
dyplomacja, tak jak j zwykli śmiertelnicy ska
zaną jest dźiś na to, by o przebiegu spraw 
dowiadywać się z łaskawie jej udzielanych 
inłormacji, lub z gazet
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Nieobecność Polski na Obradach .-wyglą
da tem dziwniej, to wszyscy uważają, iż Gór
ny Śląsk nia ważne znaczeni© d la  pokoju 
świlata. i^VIatin^ najwyrażn:'^] z® wszy-gtlriiih 
pism buiiżuazyjinyoh, wypomoinając Lloyd Ge
orge‘owi wrogi stosunek do Francji, groźnej 
konkurentki Anglji w Europie i Azji, uzale
żnia od rozstrzygnięci a sporu wzajemny sto
sunek francusko-angielski Anglja, rywaliau- 
jąc z Fraudją, a ni© óbawiąjąo się Niemiec, 
iwyraźniie, jak mówi ,jMatin“, ipopiera Niemcy 
przeciw Francji. Poważny, lecz ni© poważany 
„Temps'" — pływa, szukając aatetaiemia i 
pomimo wymówek, ozyniionyich Anglji, dla za
chowania z nią stosunków pmóaBnyicth gotów 
jest na pewne kosztem Śląska poświęcenia. 
Jeżeli taka jest onjentaoja rządówai, to  tym
czasowo los Górnego Śląska zazdrości nie jest 
godzien.

Pisaliśmy już kilkakrotnie, żę pewni 
francuscy kapitaliści są zaiinteresowani iw ni©- 
przychylnem dla nas rocssibrziygndęiciu tkwestji. 
Były miimister Lefębre. krytyikujjąc projekt 
oddania Górnego Śląska pold1 zarząd' komisji 
mi ęd zy3ojiuszmn©zej, ,pi'sae. że to jest po myśli 
kapitatiizmu fnaincUsiko - niemtieciko - 1angi|eJsilC(ł> 
Włoskiego. Taki faiMoirślci daieunikarz Pihili- 
pe Millet z „Petit Pardsien* i  „Paris Midi", 
który e renegatem Herve- zarwisize coś dla zgo
dy x Anglią ze Śląska Niemcom poświęca, 
jest jedtnoicześni© ikorespoindcmtein paryskim 
angielskiego „Observer", który ku nadośići ikc- 
munisty Paul Louis z  „Humanitó" (a  dawnego 
współpracownika ,^Petnt Pari'siien*) zupeł
ni© kwituj© Polskę z Górnego śląska.

Renegat Hervó — ach, jakiż ,to był ulu
bieniec endeków' — cyariicaniiei, rw swoim 
burcewowskim organie „Victoiipe|,‘ pisze: 
„Al© Lloyd Georg© i Brdand są wielkimi po
litykami i oni już zadecydowali większe i 
trudniejsze sprawy (jakie?!), a więc dla kil- 
kudziesięcin kwadrato'wych kilometrów ma 
Górnym Śląsku, żeby nie wiem jaka była ich 
wartość, nie będą się zabawiali w nanuszaini© 
fundamentów sojuszu angielsko -. francuskie
go" Stary renegat zapomina, że może nastą
pić prędzej czy później „zalbawa" aa  Gómym

Śląisllcu. jeżali rząd francuski pójdzie za gło
sem handlarzy i ich faktorów.

Niemało zajmuj© się prasa możliwością, 
czy też niemożliwością podniialu zagtębia ślą
skiego. Pan Eugentjiusiz LautiaT zaznacza w! 
„L‘homm® libr® \ że ni© można oddzielić iRy“ 
bnika i Pszczyny od catego zagłębia, a zreszr 
tą ludność poiska gwałtowni© protestuj© prze
ciw afafezowanj-im lulb pogwałconym rezuito- 
tom plebiscytu. Zagłębi© pirzemysłow’© jesl 
bardziej zaawansowane ,w rozwoju ©komomiiiozi* 
mym, al« z Pszczyny i Rybnnka fabryki re
krutują aiezbędine siły robocze. Te^dwa ©h- 
5zarył, pozornie rolnicze, śaiśle r,v sipólpraioują, 
by podni’eść wartość całego zagldbia, mają 
więc do niego praiwo, będąc jago rezerw©*- 
rem'. Wszystko ®ię ratom składa, by oddać 
Polsce całe południ© Śląska, wraz s zagłę
biem przemyslowem. Przemawia za tem więk
szość plebiscytowa, sytuacja geograficzno, ©o- 
Marność ekonomiczna i społeczna, ora* 
względy stratogilrane, j^Tirudno «i o®mri|ied", 
mówi pan Lautier, „zawziętość p. LAoyd G©ar- 
ge‘a. który jednak dzięki śwym ciągłym żą
daniom na iwszystkich konferencjach zdołał 
osiągnąć to, że kwestia, która już raz była u- 
regarLowaną za wspólną zgodą, stała się jabł
kiem niezgody dla Ententy francuisko-augiej- 
sktoj*1.

Pan Lautier ’niezawodnie przypomina so
bie ten moment, kiedy na obradach Czterech, 
Clemenceau wbrew Wilsonowi, zgodził się na 
poświięoeni© Niemcom — śląska-.

Niemcy wszellreini siłami starają ©ię 
przeforeow ać korzystną dla siebie decyzję i 
mają jiuż gotową broszurę w języku angiel
skim p. t. „The ithicd Rising im Uppersił©- 
eia May—.Tune 1921* (Trzeci© powstanie na 
Górnym Śląsku w maju i czerwcu 15)31) ,w 
której starają eię wykazaA że pawstaui© by
ło przygotowane przez Polaków i Francuzów, 
Reklamę temu pamltotowi robi już „Dfcily 
Chroniol©". Dotychczas nio ukazał się on 'je
szcze, gdyż ambasador niemiecki w Londynie, 
p Sthomer, uważa, to powinien .być uzu
pełniony. Pan tRenó Lefebre zapyituj© się dziś 
w „JcuTiraruf": je ż e li  Niemcy za pomocą sfał
szowanych dokumentów i fotografii już tera* 
się tak zachowują na Gómym śląsiku, licząc 
na wtptywy angielskie, cóż dopiero będai® 
później kiedy już niczego nie będą ©czaki- 
wali* i i

Niemcy zdając sobie sprawę z wpływu, 
jaki© wywarto powstanie górnośląski© na lu
dy zagranicą, odawna prowadzą odpowiednią 
propagandę, oskarżając p. Korfantego i gene
rała Le Ronda. Angielska prasa pana Lloyd 
George“a i looimmiści, w rodzaju ,p. Paul Louis, 
chętnie ucha tej insynuacji nadstawiali.

Gnmnbaich w „Populaoire*, dbaiwia się tak, 
jak i ,^Daily Chronicl©“, że bez względu na to 
jaka decyzja zapadnie, szowinizm ze strony 
polsk:ej i niemieckiej będzie pobudzony ir 
sposób niebezpieczny dla pokoju i zgadza się 
z angielskim publicystą, że sta® Europy .będzie 
■przypominał czasy z r. 1914. Tofw. Gnumbach 
powiada, że postulaty polityczne i ekonomicz
ne Europy z r. 1921, podobne są do tych z r. 
1914 ii kwestje takie jak Górny Śląsk, stają 
się źródłem trudności ntopraezwyrtóżotnych.

My na to mamy jedyną odpowiedź: czy 
górniczy j hutniczy Górny Śląsk jest polskim? 
Badania tow. Canssy, pomimo jego wielu za
strzeżeń, powinny były przekonać tow. Grnm- 
bacha i jego towarzyszy, to jest on polskim i 
że plebiscyt (słowa tow. Oaussy) „raczej fco- 
rzystnjim był dla ludności polskiej" oo zaś do 
powstania, to, według niemieckich tow. L®d«-
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bonir* i braci Friedlamdie®, by®o ana .zupetni® 
'oatniraln®. Zresztą i low, Grtimitoadh amiej wię
cej to samo mówił.

Gdyby socjalistyczny |  ayndylmlistyczny 
proletariat. nie praepolityfeowywal się, a jak 
jeden mąż stanął po stronie ludu roboczego, 
przeciw garści' niemieckich kapitalistów, sko- 
iigowanych z kapitalizmem międzynarodo
wym, to niemieccy szowiniści zawahaliby się 
z rozpoczęciem orgesehowiskiiej awantury I
Tymczasem Czerwony Krzyż przy Lidze Na
rodów, obawiając się nowej wielkiej wojny, 
rzuci? wezwanie platoniczae da wszystkich lu
dzi serca, wszystkich narodowości i religjl, 
rozmaitych zawodów f stanowiska społeczne
go, by „stosownie do swych sił ii środków, czy
nili stalą i ogólną propagandę przeciw na
strojowi wojennemu, który gro a! na zawsze 
rutną pokoju świata”.

Pożądań em byłoby, aby liga  Narodów 
była j-Ugą Narodów", a me (Ligą konkurują
cych ze sobą rządów. Miałaby osa wtedy si
lę i liczonoby się z wezwaniem.

Ostatnia wiadomość o podziale Śląska, we
dług „New-Yoi-k-HeraTdV', jest castępująeę: 
1) oddanie (Polsce znacznej części totytoirjów 
na polu dniu od Lublińca; fe) (Niemcy wzamian 
otrzymują większą część Wielkich Strzelców 
i Toszka; ®) Niemcy otrzymują połowę miasta 
Gliwice z jego ważną stacją kolejową oraz ze 
znacznemi koncesjami w trójkącie przemysło
wym.''

^ew-YOTk-lHerald" zapytuje się, czy Po-, 
lacy i Niemcy zgodzą się na te decyzje; ale 
jest pewne, że AmgTja poprze Francję mili
tarnie, bez względu na to, jaka zapadnie, de- 
cyzjay aby uszanować Najwyższą (Radę. Ame
ryka zaś poprze Ich moralnie.

Jedna ,.Information" jest w pogodnym f 
spokojnym nastroju, mówiąc 0 Górnym Śląs
ku. Wczoraj na debatach Rady ten proble
mat polityczny okazał się zadziwiająco pro
stym. Zrozumiano, że się weszło na złą dro
gę. Chciano uczynić z posiadania oiw żarów 
przemysłowych — kwestję zasług (a cóż ple
biscyt?). Anglicy i Włosi uważali, że Niemcy 
lepiej to wykorzystają, a Francuzi odpowia
dali, że. stosownie do woli ludów obszary te 
są „raczej potoki©, nśż niemieckie". „Informa
tion." jest pewna, że dyskusja nie będzie mia
ła charakteru gwałtownego 1 że w końcu am
basador Harrey wszystkich pogodzi na kon
ferencji w Waszyngtonie. Jest także nadzieja, 
te delegacja wioska, tak dotąd wstrzemięźli
wa, enajdzto punkt wyjścia! Wszystko bo bę
dzie bardzo piękne, byle nie naszym kasztem!

},Żołnierze Korfantego przy pracy", oto 
tytuł korespondencji, nadesłanej do .jPopu- 
!aire‘a" z Warszawy, o bandyckich napadach 
na żydów zdemobilizowanych żołnierzy w 
Piotrkowie, z wyłączeniem gwałtów i zrabo
wanych sklepów. „Pan Korfanty — kończy’ 
korespondent — i jego admiiratoray mogą być 
dumni, a powstańcy śląscy debrze zasłużyli na 
sławę. Piotrków ich nie zapomni". Autor li
stu żałuje, że przedstawiciele prasy polonofil- 
skiej w Paryżu nie zapylali się p. Korfantego, 
co oa myśli o czynach rycerskich jego śląza
ków.

Nie jósteśmy zwólennkomi .polityki p. 
Korfantego, ale nie będziemy go o to oskar
żać, że garść bandytów, anajdującydh eię zre
sztą we wszystkich wojskach świata, urządzi
ła napaść. To nie ma już nic wspólnego z po
wstaniem Śląskiem i dziwić się należy „Popu- 
laire'owi", że tak napisaną korespondencję 
przepuścił. Witaa leży niewątpliwie w nastro
jach party, do której należy p. Korfanty — i 
dwugroszówki rozmaitego rodzaju, podżegają
ce (biedny, ciemny tłum, oraz ponosi rząd, 
który nie potrafi ani wewnątrz kraju, ani na 
jega rubieżach poskromić swawoli bandytów.

JULJAN MILKO.

VENUS.
Do szpitala palowego nr. 713, umieszczo

nego w opuszczonym pałacu hrabiego T., za
częli napływać ranni. Z  początku niewielu 
ich przybywało, ale po 'kilku diuiach transpor
ty zwiększyły się znacznie. Z jakości trans
portów wywnioskować było móżna, że kiero
wnictwo ich nie opanowywało już położenia, 
jak przy bitwie normalnej, gdyż pomiędzy 
rannymi zmachodzili się i chorzy i  kontuzjo
wani, a nawet symulujący. Dowództwa szpi
tala, widząc, co się święci, słało tełefonogram 
za telefonogramemi 0 przepełnieniu. Niewiele 
to jednak pomogło — ranni wciąż przybywali.

■Niewielka i spokojna1 dotychczas ' praca 
zwielokrotniła się nagle i przybrała na tem
pie. Do roboty zaprzągnięto nietylko całą ob
sługę szpitalną, ale też dla braku sif — kon
tuzjowanych i rekonwalescentów. Każdy ze 
służby zakasywał teraz rękawy i pracował od 
rana do nocy, ile mu tylko sił starczyło. Jedni 
przenosili rannych z wozów do pałacu, drudzy 
rozbierali ich z zawszonych mundurów i ką
pali, san'tarjuszki (rozdzielały lekarstwa, mie
rzyły gorączkę i rozdawały posiłek wedle o- 
znaczonej djety, inni znów znosili prowianty 
do magazynu i pomagali w kuchni.

W  czwartym dńiu bitwy naczelny lekarz 
zrobił przegląd i sporą ilość żołnierzy, będą
cych na wyleczeniu, albo i n; ewyleczony eh o- 
desłał do innych szpitali, lub wprost na front. 
Konieczne tb postępowanie dało możność u- 
mieszczenia w pokojach pałacowych kilku- 
tóssdęchł rannych.

Tak pisane korespondencje ■ przy stoją 
,'JSuman.ttć , a nic „Popalairetowi". „Iluma- 
aitć“.: niedawno 'wyliczywszy nazwiska zac
nych naszych towarzyszy, zaliczyła ich do de
fensywy policyjnej. Korespondent ..Popułai- 
re-a‘‘ popełnił brzydką niewłaściwość; kores
pondent „Humanite" czyn prowoikatorski.

,<Popula?re“ podał wiudomu^5 o prze
biegu Zjazdu P. P. S. W numerze z d. 4 b. in. 
Andrć Picrre streszcza obrady Kongresu, po
sługując się artykułem tow. Hojówki w „Try
bunie". Pterro zwraca specjalnie uwagę, że 
zapowiedziana scysja się nte udała; daje tło- 
maczeni© tow. fiołówki, dlaczego 800 delega
tów głosowało przeciw Moskwie i że stanowi
sko P. P. S, w czasie inwazji bolszewickiej 
było jedną z najpiękniejszych kart htetarji P. 
P. S.; mówi, że nie przystąpiliśmy do (Wied
nia z powodu insynuacji Poale-Sionu, dzię
ki którym sprawy polskie są opacznie przed
stawiane, ale że partja pracuje' nad refcom- 
atrmkrią jednej Międzynarodówki. (Mówiąc o 
stanowisku naazem względem rządu, Pierre 
podaje wyjątki z rezolucji tow. Perlą. Tytuł 
artykułu: „Zjszń  p. p. g. powziął (rezolucję 
absolutnej opozycji przeciw gabinetowi Wito
sa". Artykuł kończy się tema, i s  P. P. S. „dą
żąc do stworzenia rządu robotniczego { chłop
skiego, walczyć będzie wszelkimi środkami, 
jak zup. w Sejmie, lub uciekając aię do takty
ki' (rewolucyjnej".
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Zblizkaizialeka.
PIASKI RUCHOME CZY WODY STOJĄCE?

Ilekroć zjedzie się nas kliku czy kilku
nastu z różnych części kraju i rozgadamy isdę 
na dobre, zawsze rozmowa anajdcaie się w. pła
szczyźnie skarg na zatęchłe życie prowincjo
nalne. Inteligent, rzucony przez łoa ma par- 
tytaularz ptrowindjonaliiy, nie mający tam ter 
warayatwai and! biibtyoteki, pa kflkiu latach sta
je się piodsofbmy de otoczenia!. Wyjątkowe ityjb 
ko jednostki wykazują hart ducha d zamiast 
poddawać »lę usypiającej atmosferze tak 
zwanej piw iocji, biorą ją „za rogi" i z ma- 
terjafte, jaMta rozporządzają budują, m  eię 
da zbudować- Takich jednostek nie brako
wał® po różnych dzielnicach naszych. Dyli to 
bohaterowie. Herkules*. Postaci nrilLyczne, 
po których na czas dłuigich, długich, dżtesię- 
doleci pozostała tradycją. Potrafili założyć 
szkołę, kooperatywę, czytelnię. Potrafili spę
dzić łyków miejscowych i  (wydobyć z nich 
troefa grosza na' instytucję, której pożytku ci 
nie rozumieli, a  bez której po latach już żyć 
nie mogU. Ślady takiej roboty napotkać mo
żna w różnych dziurach piawi/mjonalaytcbr są 
to juk gdyby kamienie, pozostałe po mitycz
nych1 wielkoludach greckich, Pelazgacih. *Ale 
po takich mitycznych Pelazgach przychodzą 
zazwyczaj pokolenia liliputów: karleje życie 
prowincjonalne, zasypia i wsyisa wi siebie 
wazysBkd® energje, Które doń napływają z 
miast wielkich.

I to, co iwiemy i co mówimy o eyiciu pro- 
wincjonaluein wogóle, dotyczy iw szczególno
ści naszych prowmcjomhiyich organizacji par
tyjnych. Każdy działacz partyjny skarży się 
na nie: nie żyją, nile tworzą, nie rozwijają .się. 
Śpią. Śpią, jak iyote, (które seune, ospale, 
koło nich płynie, wiążąc dzień za. datom, ni
by szare kamyczki na nieskiończoinyim. sznu
rze Nudy. Oo czas petwaen pod wpJywiem pod
niety z zewnątrz budzą się na chwilę do żyw
szej efflengji Ktoś przyjedzde! Ktoś przyje
chał! Mija .chwila — i znowu tafla jeziora za-

j myką *ię nad żydem zastygłem, niby ulica 
Herkulanum i Pompei zaiiypaiao popiotera, co 
«d dw u  tysięcy łat (pokrył" nasawisiBe obrazy 
życia i przepychu rayrreskiego,.

I starsze i bardziej od naszego fcuiUiralnr 
społeczeństwa! skarżą się na .podobne zjawi
ska. Dzisiejszy pnezydent (rady ministrów 
watnicnsSżch, renegat socjalrzmiu, BiuaawJ, skar
żył się w słynnej mowie parlamentarnej na 
pruwincjonalne „bajory rtojące", w k,.órych 
niema ani politycznego, ani społecznego ży
cia. Co żywsze, co lepsze,, to ucieka do sto
licy, a tam na miejscu pozostaje „jwjtbarca", 
„płatnik podatkowy", kzmdydat na .rekruta 
albas rezerw ista który chodzi koło swoich dro
bnych interesów, zabiega koło zdobycia dhlo- 
ba } mająflm* a co cztery lab  toudrt go ze 
snu esygnataka wyborów! Fraucja cierpi i 
ginie, wolał Bi-iand, hipertiofji stolicy'!

tNienia u nas hii|prrt»oJ|ji' stolicy, ale «ą 
piasld ruchome pmwincjji, I jeże® pragmiei- 
my, aby partja nasza rosła i krzepła, musłsny 
czynić, co w naszej jest mocy, aby energje po
lityczna, j&kteimi roapoffaądzamy — rówrno- 
miierniej dzielone byty między ośrodki nasze
go tycia, .prowincjonalnego.

N* prowincji ikaźda kooperatywa ix>bo- 
tniesa powimna być ealąźkiam .Damn Luda

W >  WgW<Wl«i»W»

j w 'ega. Każdy związek zawodowy powinte® 
być kulą słoneczną, co budzi tyio-e ‘Ute tyłk0 
w dza&dzinie aprowizncyjnej.

Stynny socjalista niemieoteŁ, Edwa.rd Sei»' 
rtcin. opowiadał przed laty, czerp były 
jego pokolenia — zauążlił Locperatyw! Byty 
to czasy ustaw wyjątkowych (lał temu ester 
dzi.eści!j : .nie Ibylo pairrji, organizacji, gazet- 
zebrań. WszyąiŁko .było rozpędzone, siodziiib 
po więzłeniacS albo aa eime'lgmcji Żyd« p®1 
lityczne robotnika niemiecikic-go ześrodkow ar 
ło *ię w swiiąńku zawodowym., iw .feaaperaty  ̂
wie. Tu się zbierano, tu rarkotna w ktlkara. 
I  tak przetrwano — dwajaaśaie lat, aby nagi® 
wyjść z podziemi żyoia w całej potędze, całe 
Niemcy ogarniającej organizacji!

Przyraekliśmy soibiie .aa kongresie praoU- 
wrać dia powiększenia, dla zbudowania partjŁ 
Robota nasza musi zacząć się od dołu, od 
dncfbnyrh OTtganiizacil1: pnmvjn̂ Vma®nyidh). od 
wsi, od osady, od małego miasteczka! Ta» 
trzelba. iść.. Rękę podać tym, którzy słowa nar 
azego czekają — i czekając, zamierają w at* 
meaferrs Nuidy, od nich silni ejszej. Stołtoa — 
to wielka iizccz. O przyszłości naszej cio sda* 
cyidpje Warszaw*. Zdecydują tysiące i  t tM  
Gbrzydłówkóiw. ; '

Henryk Beemesłi

Prześladowanie kemunislów
w Jugostawfl.

W skład Jugoaławji wchadzl m. i. IMace- 
douja, Albauja, Czam^Dgórza, Baśinja, to jest 
kraje, których nikt nie pytał, czy chcą należeć 
do nowego państwa, czy nie. Kraje te, są za
cofane pod względem ekonomicznym i kultu
ralnym, ludność ni* jest skłonna do podda
wania się -zadum centralistycznym Belgradu, 
zwłaszcza, że tradycje wojowniczego j awan
turniczego żyda są jeszcze żywe. Ruch robot
niczy jest słaby. Serbowie mają tedy do czy
nienia z różnorakim elementem opornym, nie 
chcącym iść pod komendą Belgradu. I dlate
go to w Jugoslawji tak podatny grunt znalazł 
komunizm. Nie ma oa w tym kraju nic wspól
nego ani1 z socjalizmem, ani wcgól© z ruchem 
robotnibiym, lewa jest wyrazem niezadowole
nia obcych plemion- i ludów, wcielonych 
wbrew woli da jednego,, obcego państwa.

Przy wyborach do parlamentu jugosło
wiańskiego przeszło 58 ikooimiistów, do Rady 
Miejskiej w Belgradzie wybrano większość 
komunistyczną, którą jednak rozwiązano, po
nieważ nie chciała złożyć przysięgi. Burżuazja 
od! dłuższego czasu czekała tylko sposobności, 
by zadać ruchowi komunistycznemu etos o- 
staitecmy.

Sposobność taka nadarzyła się po zama
chu na księcia-regenta. Zaczęły się systema
tyczne prześladowania komunistów, a koroną 
tych prześladowań jest ustawa, uchwalona w 
parlamenc'e i będąca czemś jodynem i wyjąt
ków em wśród, ustaw wyjątltowych.

Ustawa ta nazywa się „ustawą dla obro
ny państwa" i składa się z 26 artykułów.

Pierwszy artykuł przewiduje karę więzie
nia <Jo 20 lat i; karę śmierci za agitację ustną 
i piśmienną, skierowaną przeciwko państwu, 
za „wzbudzanie nienawiści1 <jo państwa", za 
propagandę, gwałtu w celu obalenia „porząd
ku politycznego lub ekonomicznego", aa pro
pagandę aatymilitarną,

Art. temu podlegają nietylka bezpośredni 
winowajcy, lecz taMe ci, co udzidaja na pr^pau 
kandę swych lokali i domów, oraz ci, co ni® 
donoszą władzom o takiej propagandzie.

Ustawa pozwala zrównać z ziemią siedzi

by chłopskie, w których uSrywafą się ,.p*te 
stę.pcy". Krewni* Oddanych pod «ąd przestęp
ców a i d« 4 pokotowi* mają być wydaleni *
kraju, jako<też mieszkańcy tych domów, co do 
który oh jest przypuszczenie, te przechowywał! 
broń, amunicję i t. p. A gdyby i t* arodk* 
okazały aię niedostateczne, władze mają pra
wo wy rzucić z stedzih wszystkich mieszkań
ców danej wsi, lub danej miejscowości.

Następne artykuły zabraniają strajku pra
cownikom państwowym, udziału w maaifeota- 
cjach prze c iwpaństwowyoh i t. p. *

Artykuły t® nie są już skierowań® prao- 
dwiko anarchistom i  terorystoan, o których 
mówią poprzednie artykuły, leca wyraźni® 
przeciwko ruchowi robotniczemu wogóle, acz
kolwiek wszystkie artykuły mogą być stoso
wane przy każdej afcej! ekonomicznej i wobee 
wszystkich stronnictw antyrządowych.

W ostatniej chwili zaostrzona jeszcze u- 
stawę przez artykuł, zabraniający ko.munistooi 
piastoiwamia mandaitów poselskich i .wszelkich 
urzędów publiicznych. Wobec tego posłów ko
mun Etycznych usunięto już z parlamentu, a w 
niektórych miejscowościach n'e zatwierdzono 
socjalistów na burmistrzów tylko dlatego, że 
na nich głosowali też komuniści.

Zbyteczna dedawać, że cała ta ustawa jest 
w rażącej sprzeczności z niedawno uchwaloną 
konstytucją, która odmawia praw wyborczych 
tylko przestępcom kryminalnym: a ni® zna 
kary śmierci za przestępstwa polityczne.

Ustawa ta jest też zam&chćm stan1", albo
wiem obecny parlament arie ma piraiWv zmie
niać uchwalonej już konstytucji.

Łatwo przewidzieć, że niesłychana ta u- 
stawa nte odniesie pożądanych skutków, na
tomiast wprowadzi jeszcze większy zamęt w 
stosunki wewnętrzne, dając upust samowoli 
władz, hodiująo donosicielstwo i szpiegostwo 
i  ł. p. Komuniści (ei albańscy, czarnogórscy 
i macedońscy ,,'komunteci“,‘) tylko wygrają przy 
takim stand® rzeczy- Pcienpi natomiast naj
więcej nieliczna klasa robotnicza, nie mogąc 
organizować swych sił do masowej walki o 
demokrację

Ni® na długo to jednak pomogło, gdyż 
świeże transporty wciąż nadchodziły. Siódme- 
go dnia szpital był przepełniony po brzegi. 
Wszystkie łóżka w pokojach były zajęte. A 
właśnie tego dnia pod noc nadszedł jeszcze 
jeden transport, złożony z pięciu lekko i1 je
dnego ciężko rannego.

Lekarz dyżurny zbadał wszystkich ,po ko
lei i, zmieniwszy opatrunek ciężko rannemu, 
rozkazał sanltarj uszom umieścić ich z powo
du braku t miejsca w westibulu pałacowym. 
Na dyżur nocny zaś wyznaczył sanitariuszkę, 
■której wydał stosowne polecenia ( rozkazał, 
by go obudziła wi razie pogorszenia ®ię któ- 
remukolwiek z chorych.

Noc już zapadłam Jrietdy sanłfarjjusze pa 
wyścieleniu kamiennej posadzki1 weslibulu o* 
ktodkami słomy, wnteśli ciężko rannego i u- 
łożyli go niedaleko okna. InnS sami weszli, 
zajmując po omacku miejsca, zaś artylerzysta 
Scnecki, jaka ranny w nogę — .przy pomocy 
sanitarjiusza. Żołnierze, zmęczeni transportem, 
zaczęli zaraz zdejmować z siebie mundury 1 
.buty i przygotowywać sobie posiani®. Po 
chwili, wszyscy leżeli już na słomie, wyraża
jąc od czasu da czasu swe zadowoleni® z ta
kiego legowiska i. dachu nad głową.

Po chwili weszła sanitariuszka. Posta
wiwszy na oknie lekarstwa i,' doglądmąwszy, 
czy (każdy z żołnierzy się rozebrał, zatczęla ga
ma rozsmurowy wać buciki i układać się do 
snu. Po krótkim namyśle jednak wyszła z, 
westybulu i udała aię na spoczynek do .przy
ległego pokoju.

'Zaległa efeza, przerywana tylko niekiedy 
jękiem ciężko rannego i westchnieniami śpią
cych. 'Tymczasem wypłynął z zł chmur ksę- 
żye I oświetli* wnętrze westfbulu.

Somecki ni® mógł jakoś usnąć. Chciał 
spać na prawym boku, ale w żaden, sposób 
ni® mógł ułożyć wygodni® ranionej nogi. Po
stanów:! więc ułożyć się na wznak, sądząc, że 
w takiej pozycji noga nie 'będzie mu doku
czała. Wolna i ostrożnie zaczął przeginać 
korpus, opierając się silni® lewą ręką na po- 
^aniui.^ A akoro ułożył się jiuż wygodnie, po
wiódł jeszcze wzrokiem po kolegach i — aż 
podniósł się cały z wielkiego zdziwienia.. Oto 
zobaczył pod oknem oświetloną blaskiem 
'księżyca zupełni® nagą sanitarjiwzkę. Somecki 
zni erachomiony wpił oczy w ei'lnle zarysowa
ne kontury ciała kobiecego, a  krew zaczęła 
napływać mu do skroni ; budzić uśpione, dłu
go ni e zaspaka jane żądze. Po chwili jednak 
ocknął się i powiódł badawczo wzrokiem po 
■to warzy szach. Wszyscy spali, oddychając głę
boko. Postanowił a tego skorzystać. Zdecy
dowanym. aczkolwiek powolnym ruchem, za
czął posuwać się w stronę sanitariuszki. Spra
wa nie była jednak łatwą do przeprowadze
nia. Musiał przejść, a raczej przeczołgnć sie 
poprzez nogi towarzyszy, którzy zagradzali 
•mu bezwiadnie przejście do sanifoi-ruszki. 
Przez chwilę namyślał się, jakby to przesunąć 
się, aby ni® trącić pierwszego z rannych i tym 
sposobem ni® obudzić go. W lot przyszedł 
do przekonania, że najłatwiej przeprawi się 
■w ten sposób, jeśli eię bpdizie posuwał tyłem. 
Nąisamprzód więc obrócił się wojno, jak na 
śrubie, pilni® bacząc, aby ranną nogą nie po
trącić sąsiada, potem zaś, wspierając s*ę na 
rękach, zaczął tyłem posuwać się w stronę o* 
^ńa. W pewnej chwili, Iriedy przeciągał wła
śnie ranną nogę, zawmdial nią o towarzysza. 
Z bfjąceru sercem zaczął naałuchiwać i pa
trzeć, czy ci® ml® obudzą. Dopiero po chwili

zaczął znów pełzać. Jakoś nzczęśliwl® udało 
mu się przesunąć koło drugiego śpiącego. Je
szcze kilkanaście ruchów, a będzi® u celu. 
Spojrzawszy jeszcze raz badawczo na towa
rzyszy, przywasrł oczami do obnażonego ciała 
eanitiarjuszki. W pewnym momencie doznał 
wrażenia, że się przebudziła, ale było to tył* 
ko optyczne złudzenie. Począł się czołgać da
lej.

Nagle zajęczał ciężka ramoy. Soneck1 
schylił głowę, a po chwali dopiero obejrzał 
się za siebie. Ranny jęczał j, patrzał na ni®* 
go rozgorączkowanemi oczami. Sonecki zda
wał sobte sprawę z położenia. Jeśli1 go oto 
uspokoi w jaikiikolwiek sposób, sainitarjuszka 
przebudzi się, a wtedy wszystko stracone. 
Wtem przypomniał sobie 0 lekarstwach. Szyb
ko dopadł okna, chwycił jakąś flaszeczkę i, 
przyłoży wszy mu ją do warg, wlał mu w o- 
twarte usta oałą jej zawartość. Ranny wypił 
chciwi® podany płyn i przymknął powieki.

Jakiś czas Sonecki przypatrywał mu ®ię 
uważnie, a potem rzuciwszy wzrokiem o* 
śpiącą, podpelznąl ku niej i, ogarnięty pło- 
:n enami żądzy, położył drżącą rękę na jej 
biodrze. W tej chwili jednak wzdrygną? aię 
cały, cofną? natychmiast rękę i  zmieszany, po* 
znał dopiero, ż® przed nim leży omny mar- 
mur. Był t® posąg Weneiy, przewrócony u* 
myśloi® dla wyuzdanych zabaw przez kwate
rujące tu poprzednio wojska.

Z osłupienia wytrąciło go dopiero chra
pliwe rzężenie ciężko rannego, przez którego 
ciało przebiegały, ostatnie drżenia przed- 
śmierfne.
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WACŁAW WOLSKI.
— o —

Z nowych sonetów.
t a je m n a  r e w e l a c ja .

'-Wszystko, oo Niewyzmame, Stłumione,
Zduszone

Było. fx j  jest, e®y będzie w Wiekach
NiesTfOoócBesnM,

BegjiimMnTiyTr! Tragizmem czoło me ocuesuŁ. 
Piraeto teft w mojej 'Pieśni — iw Kirach Mmaku

tonę—
Nieodigadłcćć czaruje mnie rfiotosyireniA 
Ba wrayufcko, oo warn śpiewam, TajemuK

Opcmę
t e a . .  że me strofy są, jak Wlewy one, 
Któpenc tdbmśe wam w dusze Zloty Sfinks

(Manzenla...
♦.Wiem d ’ ja o łne-perle niejednej, złocistej, 
Nigdy nieodgadniona].-. wypłakanej w duszy— 
Ukryje ją na Wiieki ma Tajnia Artysty,
Why Kwiat z BagkS r -  rosę, gdy mu ją

z iGwiaad wprószy 
Daleka, rozmarzona Sułtanlka—Krótewua,
I  Smutkiem Tego, Co jest Niedościgle,

rzew na-
Warszawa, -dnia 10 steitpinia 10211 t.

Reakcja hula!
Od dłuższego czaisu robotnicy rolni niemal 

W każdym powiecie są napastowani przez oib- 
•zaimków na wapółkę z władzami adm^niartra* 
tyjammL

Bo oto w warunkach nader trudnych zo
stały ustalone przez powiatowe Komisje 
Rozjemcze umowy dla robotników dniówko- 
wych. -Umowy te różnią się między tobą za
leżnie od stanu gospodarczego poszczególnych 
powiatów, jak również warunków, w jakich te 
umowy były zawierane. Ale bądź co bądź pra
wi* we wszystkich powiatach zostały wydane 
sneczemia Komisji Rozjemczych.

Orzeczeni® te mają moc prawa, bez 
taaględu na to, czy .podobają się jednej, lub 
drogiej stronie. Jednakże praktyka naszych 
stosunków folwarcznych jest zgoła niezależną 
od przepisów prawnych. W tych powiata-ch, 
gdzi» warunki wynagrodzenia są mniej ko
rzystne dla robotników, — zarządy Związków, 
podporządkowały u ę  tym orzeczeniom.

Na lamera wręcz stanowisku stoją obszar
nicy. Oni uznają tylko to, co dogadza ich kla
sowym interesom. Jeżeli zaś prawo on nie do. 
( t k a ,  te poproatu aie Wuzaawają“ tego 
prawa I tyle.

Wytwarza się dziwaczna sytuacja pod 
Względem prawnym. Bo rząd. który winien 
mocno t stanowczo wystąpić przeciwko pró
bom obalenia orzeczeń Komisji Rozjemczych, 
dopomaga anarohizującym obszarnikom. Na 
pomoc obszarnikom przyszło Ministerjmn 
•praw wewnętrznych, wydając poufne okólni
ki do starostów, w których to okólnikach na
kazuj* natychmiast aresztować wszystkich 
tyeh, którzyby agitowali za akcją strajkową. 
Mamy przeto ciekawy objaw solidarności rzą
du % obszarnikami. Obszarnicy doskonale wie
dzą, że mogą bezkarnie robić, co im się po
doba, skoro na swoje usługi mają policję, są
dy, Mtn. spr. wewm.

Jakmajemergiczniej musimy zaprotestować 
Przeciwko znieważaniu uchwal Komisji Roz- 
jemceej przez organa państwowe i ostrzegamy 
ttąd, by nie przeciągał struny. W okresie nfe- 
■fychanego napięcia drożyzny proletarjat rol- 
dy w czasie zbiorów poświęcił doraźne swoje 
korzyści! na rzecz sprawy ogólnej. Rząd miast 
ocenić obywatelskie stanowisko robotników 
w bezmyślny sposób prowokuje ich. Walka 
toczy się nietylko o materjalny byt robotni
ków, lecz też o powagę Komisji Rozjemczych, 
które są powołane na mocy prawa do regu
lowania zatargów pomiędzy robotnikami rol
nymi a obszarnikami Rząd winien stać na 
•tanowiStou obrony autorytetu tych komisji, a 
oi* podrywać go. W pierwszej łtaji Miniiste- 
rjum Pracy j Opieki Społecznej powinno wy
stąpić z całą energją przeciwko zakusom ob
szarników i Manisterjum spraw wewnętrznych. 
Miaieterjmn Pracy musi pamiętać o tem, że 
®i* jest i  departamentem' przy Manlsterjum 
•praw wewnętrznych, lecz samodzielnym u- 
rzędem państwowym. Czekamy przeto, oo po. 
wie pan minister pracy swojemu koledze i jak 
p. min. «pr. wewnętrznych usprawiedliwi swe 
bezprawne postępowanie.

J. Kwap1ń»ki.

Wśród komunistów.
Newa międzynarodówka komunisty era*,

Pisaliśmy fĄ  ii Komun. Rob. Partja Niemiec, 
wezwano na kongresie w Moskwie do ipołą- 

®mom się ze Zjedn. Par. Kam., wystąpiła z mię
dzy*. maski ewSldej.

Obecnie part ja ta wydała odezwę pod tyt.: „Na
radźmy 'międzynarodówki komunistycznej*’, w któ- 
*̂ 1 nawołuje do utworzenia moiwej organizacji kon
kurencyjnej w stosunku do Mostowy. Odiefflwa ta po
wiada, i* 3-cŚ kongres moskiewski ou-zekl się prze
ciwko rewolucji proletariackiej, ie  partje, należą
ce do mdędzyii. moskiewskiej zostaną wciągnięte 
coraz gjębiej <w odmęt tragedii rosyjskiej i 
1 zginą.

Z tego pówodu Zarząd Kom. Rob. Par. przyjął 
Uchwałę, domagającą się utworzenia międzynaro- 
*wSti StonCaSiastyczBej, jako najpilniejszego zada- 

•Ła fwoletarjatu „rewołucyjnego".

Wilia o szleła golika» izosilm
Komitet Rodzkielstó we Frysrtaeto nadsyła 

nam następujący komunikat który podajemy w 
•treazcBeoliłi

„Polska wknia ludowa i wydziałowa w» Fry- 
■Btaeśe liczyła w ubiegłym raku szkolnym około 

dzieai, przeważnie robotniczych. Szkolę tę *- 
traymywal Gł. Zarząd Mtoerey Szkolnej, wspólnie 
E miejscowym Komitetem radzkaelskiim. Wszelkie 
zabiegi Coun/ttehi radrakaelskjego o ponowne przyję
cie tej szkoły tm etat gminny, względnie państwo
wy, spełzły na Biczem. IWprarwdnoe raąd czacho - 

I słowacki obejmie szkolę ludową, ale polskiej wy- 
dakłótakii, Jedyaej pad aaiboireim oestaiim, żadiną 
miarą przyjąć ale chce.

WszeBrinsmd aposObami starają stę żnisaczyć 
CbhsŁ sakoSaietwio polskie i nie piraelbtorają w środ
kach, aby ceł atwój oeaągpąć. Cała polityka czeska, 
umiera* do tego, fcy pcgmęfcdś edkotaictwio pofcUde 
i fałaujszyfccflej wynarodwwiś ludność polską.

Safest® .wydziałów* we Fryentaci© nie jest prae- 
ffltaoaona tylko dl* naszego miasta ale i dla wsi 
ookBcsnych. Szkolę tę itnseba wyposażyć w fcnd- 
Hd naukowę, Wibljołefcę szkolną dla dżieca, m oo 
najważnlejisne safcupdć dla (niej cały szereg podiręc®- 
niifców dl* dmeci ubogich. (Pray daisiiejszyim Sternie 
niebywałego podniesienia cen księgarskich, jest to 
kwestja naden piekąca. Komitat rodzMslfllki wddftfi 
się -wobec togo nmuHaonym uciec się de ofiarności 
puMeaaetf 1 uprasza o  łaskawe popancis powyższej 
akcji, zmisraając*} w tyra kierunku, toy w dmodae 
składek setorać funduene petraeton*.

Erczillza p o lity czn a ,
IW Łwdązlcu z iptroijeikijoiwaną rsorigianibacją 

M S. Wlotjslc. dowiadujemy się, iż piraoe iproy- 
gotowawcoe w lj’m fciemunifcu są ju i na ulkoń-
ozemd'U.

**•
ipodselcrelara stanu W mla. spmwSediiiweści, 

p. Mwrawsiki, ustępuje ze swego stanowisk* i no- 
staje członkiem sądu najwyższego. Na jego miej
sce zostaje mianowany członek tego aądu, P- Zyg
munt 'Ryimowicz.

e
**W 'dziwarteh odbyła się narada uniędzytoi- 

ffistorjaitoa w Nprawd* potraocy, jakiej1 mogła
by udŁieliić Polska maemkańcoim oikoho Rosji, 
dotkniętych Męską głodową W naradzie .Uiozieed- 
niirajili praedstawiaiela maoiisterjów: sp-aw csa- 

gramicmyoh. aprowizajcjl, kolei, egao-aw we- 
wnęttnnytdh, skarbu, robót (pubiliaziiyu-h, fwoj- 
ny adrowia- Omawiano pewna kookreibna 
prcłpozyoje oraz iłd®al, jaM pos®caegóJae md- 
nisterja mogłyby wziąć w akcji ratuintowej. 
W pdenvsayHb dńSaich ponzysziego itygodmiai od
będzie się w tej oprawie następna narada z 
udziałem praedstawidieili ąpołeczeóatw* (EjE-).

***
Na posiedzeniu doi* 9 to. m. Rada MferietoVr 

oitoradoiwała nad frodfcamt, majęaeimt na celu śdsłe 
zamlknJęoie granie Rzeezypogpolliibej dla zatpotoieże- 
nła -wywoeu środków śywtaiośd ■ Ifcratfa Rozpatrze
nie t*j sprawy 1 paaygotowwniie wmlosików Blaoouo 
ikwmiajl, eJotoneJ s iatereaowanyob mkustrów. Ko- 
tnieja pod pnaowodmiictwcan (Frezydenta Młnaetrów 
odbył* w dniu 10 eierpnile poatodzemito ł opracowa
ła rtdjpowiedmto wotoaOd. Poetomonriono między 
inmeanŁ dn ochrony gramie przeanaczyć caęłć poli
cji państwowej talk pSft3zej,».*aik f Icoininęj, zorgani
zować dalsze bataliony oelme i wydać dl* nkjh un- 
ałrulkoje, praewikłująee bezwzględne postępowanie 
wobec usiłujących przejąć granicę ipoe* punktami 
.prwpufctfcowemS. UeSailono fcasady 1 orgajfizacj! 
straży grauioznej. Posat tem afleoono Minis terjuim 
Stoaabu przystąpić do budowani* toudyńków loordo- 
nawych na otiótniacłt, gdzie ich brak, zaczynając 
od Wschodu. Wnioski to będą praedstawioae Ra
dzie Ministrów na najbliższem posiedzeniu do za
twierdzeni*. iiRA.T.).

a**
Rad* MSnistnVw m  posiedzenia dni* 13 b. m. 

obradowała w dafezym rfągu nad środkami, ma
jącymi na eeta oehwunę gnanie Raaozypioepołłitej 
przed wyworown inodikórw żywności ora* praed 
przedostawaniem alę do fcrajtu żywiołów jtóepeżą- 
danyeh.

Następni* Rada Miniatrów obradowała nad 
n&cją w dWedainda zwalczaj*!* spekulacją i podbi
jania cen.

W tych i w innych sprawach Rada Młotatrów 
powzięła szereg uchwal,

*
* *

Zakoriezenie rcknWaś polsko .  gdaćsMeh,
i(iKomuniikat generalnego komisariatu w Gdań

sku). Rokowania polsko .  gdańskie zostały pod 
względem merytorycznym ukończone w dniu 10 
sierpnia 1921 «■

Wyniiki' prac pwmcMgótoyeto kwmiĄji oraz wy- 
rnild konferencji otou praewwdinScząeych rokowań, 
zostały uzgodnione i umleaeceoee w steragu proto- 
kułów, podpisanych pmaM obie artrony. JVwobu- 
nrienie zupełne osiągnięto w mer egu ważnych 
kwestfi, normujących atoauneb wzajemny Rzoczy- 
posęalitej Polskiej 1 wolnego miasta Gdańsk*.

W pierwszym rzędzie wymieuić należy spra
wy przynależności państwowej, otoejanuijąoe prawa 
mniejszości polskiej oraz prawa obywateli pol
skich u* terenie woteego miasto Gdańska, sprawy 
szkolne, sprawy naturalIzaoj} w m. Gdańsku, spra
wy towarzystw w m. Gdańsku, wtcajemncgo dopusz
czania działalności .towarzystw gdańskich i pol- 
skich oraz ułatwień przy przebaczaniu granicy 
polsko - gdańskiej.

Szczegółowo uregulowane zostały sprawy po
mocy prawnej w szerokim zakresie. Dalej uregu
lowano sprawy żeglugowe na wodach morskich i 
rzecznych, ułatwiając możliwie komuni&ajsję i 
wprowadzając szereg udogodnień dla obopólnych

interesantów, W sprawach pocztowych starano 
tóę ułatwić i rozszerzyć komunikację pocztową i i«- 
legraficaną i uregulowano zakres działano* poczty 
'Polskiej w porcie gdańskim.

W sprawach finansowych starano się stworzyć 
w mieście Gdańsku ochronę i opiekę dla mairka 
polskiej. iW tym celu uzgodniono szereg przepi
sów o giełdzie pieniężnej w Gdańsku i o urzędo
wych malowaniach na tejże giełdzie, oraz postano
wiono ufwocraanie przy komisariacie generalnym 
kasy rządowej polskiej, która załatwiać będzie 
wszelkie wpłaty i wypłaty urzędowe polskie na 
terenie wolnego miasta Gdańska. Osiągnięto dalej 
zupełne poroz um tonie co do przepisów plrzy płace
niu oplai 'koiejowych, celnych i t. A na teranie 
gdańskim w iwałude polskiej ŁUb gdańskiej we
dług życzenia interesanta.

W sprawach celnych ustalono sposób włącze
nia Obszaru wolnego miast* Gdańska w obszar 
oetoy Rzeozypospolitej Polskiej, sposób wykony
wania kontroli przez poMdch kontrolerów przy 
gdańskich urzędach celnych oraz sposób podziału 
wpływów celnych między Polskę a wolne miasto 
Gdańsk. Ostateczne włączanie wolnego miasta 
Gdańska do obszaru celnego Polski nastąpi w 
trzy miesiące po podpisaniu niniejszych postano
wień. Granica gospodarcza między Polską a w-ol- 
oem miastem Gdańskiem zniesiona będzie stop
niowo, winna jednak paść zupełnie najpóźniej 21-go 
kwietnia 1922 r.

W sprawach rybołówstwa uzgodniono,' iż oba 
rządy przedłożą swym ciałom ustawodawczym pro
jekty ustaw o rybołówstwie, opracowane na tych

REZOLUCJA W SPRAWIE G. (SLĄSKA.
Paryż, 12 si&ijpaia.

P  A. T. (Havas). Godrf 2-ga mim. 30. 
Rada1 Najwyższa przeid ipowzięcdem d&cyajj. w 
sprawie iustalenia granic między Polską a  
Niemcami na G. Śląsku pastanawia, stjosoaviiie 
do art. 1(1 paragr. 2 Statutu Ligi Narodów, 
przedstawić R am ie Lagi Narodów wszelkie 
trudności, jakie nastręcza ustalenie tej grani
cy, oraz jptnosić ją  o wypowiedzenie się w spra
wie linji grani'cznej. której ustalemio należy 
dio kompetencji głównych mocarstw sprzymie- 
rzonych i stowarzyszonych.

Ze względu na 'Sytuację na G. Sląsiku Ra
da Najwyższa uprasza Radę Ligi Narodów, by 
zeahdaila traktować tę  sprawę, jako nadzwy
czajnie pilną.

KOMPROMIS NA PODSTAWIE LEUI SPORZY 
Paryż, 12 eteapiaia.

P.A.T. (Havas). Godz. 11-ta mim. 20. W e 
dług waaeikiego iprawdiapodoibieóatwa uMad 
francusko - angielski doszedł do skutku na. 
podstawie linji Sforzy, nieco zmodyfiiirowanej, 
stosownie do żądania Lloyd Geoige'a

SZCZEGÓŁY PROJEKTU LLOYD GBORGBA.
Paryi, 11 aionpnia.

P.A.T. (Havas). Godz. 1 m. 10 w nocy Projeki 
Lloyd George’* pazostarwl* Niemooim cały ofcr^ 
przemysłowy i  wyjątkiem małego dkrawka, n* 
wschód od Katowic, do którego weszłyby Mysłowi
ce wraz z jej kopalniami i zakładami przemysło
wcami, Koktowioe, SzywaM, Deutsch VTermiite. O 
ile chodd o część preemystową O. Śląska, projekt 
ten odpowiada w zupełności granicy Perciral—Ma-

^  :.mmm ̂ ».nr »i  .................... wi' m i i umilmy*

samych zasadach, celem uzgodnieni* gospodarfri 
rybnej na obu terenach. Do czasu uchwaleni* 
tych ujstaw oba rządy wydawać będą rybakom 
gdańskim względnie polaki® pozwolemi* indywi
dualne na połów ryb n» wzajemnych wodach.
- W 'kwostji ąprowizacyjnej uzgodniono szereg 

-postanowień, tułatwiaijąoych dowóz żywaości, su
rowców. i opalu i  Rz&czyp&ąpoiito(j Poltódej do woi- 
uego miasta Gdańsk*.

(Porozumienie nie nastąpiło w sprawach nastę
pujących, któro to sprawy odkłamie zostaną bec- 
zwłocznie do arbitrażu wysokiemu komisarzowi 
Ligi Narodów w Gdańsku: 1) sprawy podziaiu ko
lei, 2) prawno-państwow* steoowisko urzędników! 
.polskich oraiz majątku państwa polskiego i atatków 
polskich ma terenie wolnego miast* (Gdańska, S) 
kwestia, czy obcokrajowcy z wyjątkiem obywatedi 
polskich winni posiadać wizę polską o* wjazd do 
Polżkł.

Obie strony poczyniły w kSHcu kwestjaeh za- 
strzeżenia co do ewentualnych dalej idących praw, 
i zapewniły sobie możliwość odwołania się w da
nym wypadku później do decyzji wysokiego komi
sarza, w razie, gdyby wyłoniła się tóika iamlec*- 
oo ft

Protókuty powyższe przekazane zostały wspól
nej kocmisji red akcyjnej, która otraymaża podecer 
nie idożesia artykułów w ostateczne1 właściwej 
formie. iPrac.e tej komisji potrwają jeszcze pray- 
puszncalnia dwa do trzech tygodni, uiklad zawierać 
bowiem 'będzie kilikaset artykułów, poczem nastą
pi w Warszawie uroc&yste podpisana* układu.

zamJa Posiedzenie Rady N ajwytoej odbyło
się o tgodz. ljl-ej.

UZNANIE DLA BSIANDA
P. A. T. (Havas). Gods. 10 rain 45- Rada

roiaiatTów odbyto daia wauta posiedzmię, ktA 
rem u prwewodimcizył ipresydient M illera-tl. Wy
rażono jedaora.cflme uznam-e dla stamcrwiskai 
zajętego praei B.ianda n konferencji Kaidy Naj
wyższej, w ezese/oiności <w sprawie Jł. Ś'**< 
ka- P> sk-jń-czcjoyoi posiodizmiu Briaad i Lcw- 
cheur udali «ię naty< Lamaat do palaou CiiiHom- 

SPRAWOZDANIE RZECZOZNAWCÓW.
P&ryi, 12 sierpnia, 

P-A-T (JSavas). 12 w nooy. .Rapoirl rae- 
<soomawvjów złożony Radzie Najiwyżsaej usta
la, że w calem zagłębia praemyslowem istnie
je ld  sfer niepodzieimjtah: 10 czye&o polskich 
I 6 oiieoidjeicikiich — w tein szereg większych 
miast, jak Bytom.. Katowice, Zabrze, Królew
ska Huta.

WYJAZD LLOYD GEORGE1 A*
Pńryi, 12 saeapmia. 

P-A.T. (Havas). Goda. 12 min 30. Lloyd 
Georga opuścił gmach cłinisterjiuan spnaw a -  
granicznyiah o godz. 11 min. 45 w 'południe ra i 
odjechał do Londynu v

Wiedeń, 12 sierpni* 
(P. A. T.). „Neue fre ie  Prease” doocH 

si z Paryża ipod datą 11-go: Lloyd Georga 
zawiadomił dziś 'po południu, że z  pomnada 

! kwestji irlandzkiej wyjeżdża ta piątek do 
Londynu, aby w sobnię im ąć udział w po-
sóedzemiu Rady Ministrów. Dodał aarazeni, 
że ma zamiaT wkrótce powrócić do Paryż*. 

rinia, przyznając Polsce mało rozwtimęty okręg Lord Curzon pozostaje nadał w  Paryżu. 
Rybnika i Pszczyny, Niemcom zaś — Katowice, ; Wiadomość o wyj-eździe Lloyd Georrgeta 
Królewską Hutę, Bytoim, Zabrae, Gliwice, Tamow- i lwgiWv)łała ta too łach francuskich ogromne 
akie Góry, oraz ośrodki prz/emysikwe o pełnej | żdsr.wieuie. Pojawiło się w pierwszej chwi* 
zdolności produkcji. Obecne ustępstwa Anglfi w i lii mniemanie, te  cbodrt tu  <« zerwanie rolce, 
porównaińu z projektem Pcrowala poiiegają o* i wad, chociaż w  łrraędowynh fcolaidh 
przyamaotu Polsce pewnych obszarów północne], : sklch panuje jeszcze optymizm. Kounenibują, 
roMczęj części eagłębi* przemysłowego z Lubliń- : te  powrót Lloyd George'a dio Paryża zaiedyi 

od ostatniej jego konferencji z Briand’em, 
zapowiedzianej przed wyjazdem Lloyd Geor- 
geta.

Ze strony poinifarmowanej podają, • 3e 
rzeczozmawcy zejdą się prawdopodobnie ta 
piątek rano. Dalej informują, że Briamd 

, jeszcze raao odbędzie konferencję z Lłoyd 
i George‘em.

■W prasie franwusfciej ppfawiiają się gjb- 
sy przeciwtoo stanowisku Anglji, gdyż Fran>- 
cja ujawniała ustępliwość, a Lloyd Georg* 
czynił tyltoo małe ustępstwa i to te, na totóra 
Anglja jeszcze swego czasu sdę zgodziła. Da
lej zaznacza prasa, że o dalszych ustępstwach 
ze strony Briamd'a nie może być mowy, gdyż 
byłoby to idwuoraracajaie z ijego dymisją, i 

nie można przypuszczać, aby Radia Ministrów 
upoważnia Briand‘a do przyjńcia warunków 
angielskich

oem, Dobrodzieniem i Oleśnam.

RZEKOME STANOWISKO RRIANDA-
Paryi, 12 fiienpna*.

P^AjT. (Havas). Godz. 220 iw ®ocy. Ha
vas sądzi, że Brirund oznajmił wczoraj wieczór 
delegacji angielskiej, że zgodziłby się na ldtoję 
Sforzy w ostatniej iuterpretaicjl, t  j. aa ptno- 
jetoL (przyznający Polsce zachodnią część okrę
gu przemysłowego, a mianowicie: GJiwioo, Żar 
bn&e i  Tarnowstoe Góry.

ZADOWOLENIE Ż WYNIKU OBRAD- 
Paryż, 12 siieaipaila-

P-A.T. (Havas). Godz. 10 min. 57. Brżanld 
ii Loucheur odbyli dziś z Lloyd Georgeton (kil
kuminutową rozmowę. Po odbytej rozmowie 
oświadczyli oai1 przedfstawicielonnpraBy, że spra
wa G śląska jest na dobrej drodze dio rozwdą-

H a  G ó m ^ s n  Ś l ą s k u .
WIADOMOŚĆ 0  DECYZJI RADY W BY

TOMIU.
Bytom, 32 eierpoi*.

('E. E.). Dzisiaj ukazały się dodatki 
nadzwyczajne z wiądiomością, 4e sprawa G. 
Śląska oddana została do rozstrzygnięcia 
Radzie Ligi Narodów. Wiadcmość ta zrobiła 
piorunujące wrażeD:e. Przewidują, że spra
wa pociągnie się czas dłuższy, wkrótce zaś 
rozpocząć się mogą rozruchy niemieckie n« 
większą skalę, tem więcej, że Niemcy nie 
bryją się bynajmniej ze swymi zamiarami i 
otwarcie wygrażają, że będą mordować bait- 
dego Polaka, który pokaże się na ulicach.

O UTRZYMANIE SPOKOJU NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 12 sierpnia.

(P. A. T.), W piątek po południu od
była się w Bytomiu konferencja przedstawi
cieli ludności polski ęj i niemiedkdej na G. 
Śląsku. Przedmiotom konferencji była spra
wa utrzymania spokoju i porządku w obec
nej chwili rozstrzygającej. Po .stan/owttonr- 
wydać do ludności odezwę, nawołującą do 
spokoju. Oderwą zostanie zatwierdioca na 
ponownej 'konferencji, która się odbędzie we 
wtorek w IfcistaioEch. W toomfereucji te] 
wezmą udział także przedstawiciele .partji 
politycznych i związków zawodowych.

(iP. A T.>.
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WYJAZD GEN. LE ROND A DO OPOLA.
Pairyi, 12 sderpma,

(E. E.). W Ewiąatou z  decyzją Rady Naj
wyższej w  sprawie Górnośląskiej genera} Le 
Rond wyjeżdża do Opola.

FAŁSZE NIEMIECKIE.
Bytom, 12 sierpnia.

(P. A. T.). Prasa miemiecfca pomwana 
Tapraecztema ze  sbrooy polskiej rozsiewa dla* 
lej fałszywe wiadomości o tem, że general 
Haller odbył <w ostatnich dniach (inspekcję 
wojsk polskich na pograniczni G. Śląska..
NAPAŚCI NIEMCÓW NA KURJERÓW POL

SKICH.
Bytom, 12 sierpnia.

(E. E.)- Niemcy w dalszym ciągu napa
dają aa kurjerów polskich. Dziś zmowu po- 
wtórzyfy się wypadki napadów. Kurierzy 
obawiają się wychodzić z hotelu Lomnita. Na
strój w mieście niezwykle podniecony.

- 2 ifcri Rady najwyższej
RÓŻNE UCHWAŁY.

Paryż, 12 sfeipmta.
iP.A.T. Wczorajsze obrady Rady Najwyż

szej miały przebieg następujący: Rano powzięk. 
to decyzję, dotyczącą meutrainioścd w konflik
cie grecko - toreddm. Sprawę Konsteiatymo- 
pola j, cieśnin chwilowo odroczono. Po ipoiiud- 
ndlu potsyssfla pod obrady 'kweslja rozbrojenia 
'państw centralnych Powieraomo jej prze- 
prowadzenie komisji wojskowej w Wersalu- 
Następnie obradowała Rada Najwyższa nad 
sprawą akcji ratunkowej w Rosji i postano
wiła utworzyć komifsjć, .która rcwrważy znożLi- 
wość i organizację pomocy.
BADA NAJWYŻSZA A GŁÓD W ROSJI.

Hoirsea, 12 sierpnia.
P.A.T- (Radio). Na iwczorajsmem popo- 

ludaiowem posiedzeniu Rady Najwyższej głów* 
nyzn tematem dyskusji była sprawa klęski gło
dowej w Rosji Lloyd George zaznaczył, że le
ży w interesie całego świ ata, alby przyjść zgłod
niałej ludności z jaknajdalej idącą pomocą. 
Nie wyrażając uznania dla sowieckiej formy 
raądu, Lloyd George wyraził pogląd, że jed
nak trzeba ibędzie z Sowietami wejść w poro
zumienie, aby zapewnić równią i sprawiedli
wą adimamlstraoję akcji ratunkowej. Repre
zentanci Włoch, Japanji, Relgji i  Ameryki 
zgodni 'byilfli w praekonaniiu, że należy natych
miast podjąć akcję, nie czekając, zanim zapad
nie decyzja oficjalna. W dyikusji zabierał głos 
także lord Curzon, który ma wielkie doświadi- 
czenie, zdobyte w zwalczaniu głodu w Indjach.

SPRAWA CIEŚNIN.
Horoea, 12 afenpnia-

P.A.T. (Radio). Lloyd George zabierał 
wczoraj na Radzie Najwyższej glos w sprawie 
Dardaneli. Oświadczyć, że byłaby pożądaną 
redukcja wydatków, połączonych z kontrolą 
i okupacją cieśnin. Konferencja doszła do 
przekonani;!, że należy wysłuchać zdania rze
czoznawców Wojskowych,, zanim przedłożony 
zostanie urzędowy plan, zapewniający .bezpie
czeństwo i wolność Dardaneli.

Rokowania r t i  f r i t a t t i t .
POKOJOWE STANOWISKO SINNFEINI-

STÓW.
Londyn, 12 sierpnia.

(PAT.). (Havas). Jak donoszą z kompe
tentnego źródła, pismo de Valery wyraża 
chęć kontynuowania rokowań z Lloyd Geor- 
ge‘em i bynajmniej nie grozi zerwaniem tych
że. Sekretarz partji simnfeitrstów wyraził 
przekonanie, że oświadczenie de Valery nie 
pogarsza dotychczasowej sytuacji.

ZWOŁANIE PARLAMENTU IRLANDZ
KIEGO.

Berlin, 12 sierpnia.
'(E. E.). Gabinet sdnnfe nistów irlandzkich 

wezwał swych przedstawicieli w Rzymie, Pa
ryżu i Waszyngtonie, aby powróci® do Irlan- 
dji celem wzięcia udziału w posiedzeniu par
lamentu stnnfemistów.

POMOC AMERYKAŃSKA.
Ryga, U  sierpnia.

(PAT.). Dzisiaj rozpoczęły s ;ę tułaj obra
dy amerykańskich przedstawicieli z Brownem 
na czele z delegacją rosyjską, której prze- 
wodniczy Litwinow. Na obrady przybyło kil
kunastu korespondentów pism zagranicznych. 
Minister Brown w rozmowie z przedstawicie
lami prasy oświadczył między innemi:

Co do gwarancji, których ‘będę żądał od 
przedstawicieli Sowietów, trzymać się będę 
noty Hoovera. Karmić będz emy w Rosji praw
dopodobnie tylko dzieci. Pierwsze transporty 
wysłane zostaną dopiero po podpisaniu zada* 
walniającej nas umowy z Rosją sowiecką.

Na pierwszem posiedzeniu Browna z Li* 
twińowym poruszono spraw ę uwolnienia in
ternowanych obywateli amerykańskich. Li
twinow udzieli] wyczerpujących informacji.i Dłflflw mm.

LITW A A ŁOTWA.
Byga, u  sierpnia.

(PAT.). Przyjazd litewskiego ministra 
spraw zagranicznych puryok.sa do Rygi został 
odłożony. Na konferencję z Puryckisem uda
je się wobec tego do Kowna łotewski premjer 
i minister opraw zagranicznych Mejerowicz.

Ryga* 12 sierpni*.
(E- E.). Przedstawiciel Łotwy w Kownie 

Bandrowicz ogłosił w piśmie łotewskim „Jau- 
nakas Sioas“ wywiad, w którym oświadcza 
jako przedstawiciel rządu łotewskiego, że Wil
no i okręg wileński winny być jaknajprędzej 
oddane Litwie.

WiaioKi teleirafis
— „Ma/ttn“ podaje pogłoskę jakoby b. tafi] 

bułgarski, Ferdynand zamierza dokonać aomachia 
stassa

Z Durozso donoszą o potyczce, która miała 
miejsce na granicy serbsko - albańskiej. W po- 
tyrao* uczestniczyły regularne wojska senłbskie/ 
Wsie pograniem® spalono.

— Gabinet hisapańsiri podiaJ się do dymisji. 
Maura podjął etę misji utiworaemia nowego -g*bi- 
netu.

— Raądy: loMwśki, estoński i litewrfri rioźy-
łedaecaefofe w Moskwie przez swych praedsta-

wteieM noty w sprawie niewypełnienia traktatu 
pokojowego, zawartego z tymi państwami.

— Donośną ■ Hedtóngtoreni, że Finlandia sto- 
lyt* rządowi sowieckiemu notę o mŁewypetaieniiai 
tralotatu potasowego przez Rosję.

— Take Jomescu namiast w Karlsbadzie ©d- 
będnto kuracją w Vichy potem iw Ałi-toe-Botas, 
Ponieważ i Pasień wyjeżdża aa kurację do Frań- 
©jti, Jłjazd ministrów malej entenity wi Karlsbadni© 
ode odbędzie się.

— Prasa wiedeńska omawia spotkanie prezy
dentów cBechosłowadkiego Maesaryka z aufftzifao- 
Jriim Haynlschem, jako krok skierowany przeciwko 
Węgrom.

— Zaproszenia ma konferencję waszyngtońską 
zastały już wysłane do Aoglji, Franc#, Japomjft I 
Włoch.

— Rząd węgierski uzmal Łotwę „de jare*. '
— W Luksemburgu otwarty coetał pnzy u- 

dsiala włada państwowych 21 kongres pokojowy. 
W Kongresie Morą udaiat pnzedsławticaete Fran
cji. Niemieci, Ang^ji, Ameryki, (Bedgji, AustraJJi, 
Szwecji, SBwaJcarJi d Doniji.

— Hetsiaigilorgfcii przedstawiciel sowłedtó na- 
przeeza pcgtasoe o rzekomej podróży Lenin* ra- 
granicę.

— Rodanem Nr. 1/104 Rswiwojenwywlet ogło
sił dnia 28 ttpca mobilizację wszystkich oficerów 
enerwoaej arm# do łat 85-©!u;

— Z dniem 16 sierpnia otwarta zostanie ko
munikacja kolejowa pomiędzy Rygą a  Paryżem.

U sprawie oszczędzania wody.
Ukazała się przed lid&ku dniami odeswa prezy

denta miasta do mlleaBkadaów, nawołująca do 
osscsędnoM w użyciu wody, przez wzgląd na 
mieszkańców trzeciego, csweirtego i wyższych tptę- 
tOT.

Odezwa upomina jednak Jeszcze o jednej fca- 
fegorji obywateli Warszawy, z przyczyny której 
najwięcej marnuje się wody, t. j. o kannieniicani- 
kaich. Dzięki noweli do Ustawy o ochronie k>kao 
rów panowie ci pobierają obecnie bez feontroH o- 
ptaty na Świadczenia -w naturae — w tem i za wo
dę. Brak wody w wodociągach miejskich mało 
obrh-odd p.p. kamienicaników, gdyż lokatorzy plą
cą. A braik ten nie Jest bynajmniej spowodowany 
nadmiernem użyciem wody przez lokatorów, przy
czyną 'jego Jest zfy stan instalacji wodociągowych, 
których nieona koron obecnie naprawiać, bo cóż 
obchodzi właściciela nieBuchomoiśoi niepomierne 
zużycie wody, gdy obowiązek zapłaty nie aa nim 
ciąiy. lecz na lokatorach?

Zarząd miasta winien by® wydać odezwę do 
paskarzy-kamieniczników^ źciby dla dobra miasta 
i przez poczucie obywatelskie przystąpili niie- 
zwEacznie do reparacji imrządaed ‘wodocćągowych. 
Gdyby zaś taki aipel do wątpliwego ich honoru za
wiódł, zarząd miasta winienby wydać rozporządze
nie, że naprawienie instalacji ma być uskutecznio
ne natychmiast na każde wezwanie Wydziału wo
dociągów, a n« opornych powinien nakładać wyso
kie kary pieniężne, nie takie oczywiście, jak do
tychczas stosowano (na trzykrotne wezwanie Wy
działu właściciel za niewykonanie naprawy płaci 
od 900 de 1000 mk. kary, o co właściciel-pastkarz 
nie dba i woda się marnuje nadali).

Gdy takie środki Magistrat zastosuje, wów
czas zbyteczne będą sentymentalne odezwy, a 
mieszkańcy wyższych pięter silą rzeczy przestaną 
cierpieć na brak wody.

Być może, te Magistrat na taild dowód siły nie 
potrafi się zdobyć — możliwe Jest również, że nie 
będzie miał serca zabrać się ostro do talk upotSle- 
dzonej dziś warstwy, jaką eą biedni ponowie Ikar 
mieoadicaaiijcy.

Z  p r o w in e f i .
Zawiercie.

(Korespondencja własna)’.
Kto wywołał zajście w Zawierciu?

Krwawe zajście, jakie zdarzyło się iw dniu 4 
sierpnia r. <b. w Zawierciu z inapeiktorem pracy, 
wymaga bliższego oświetlenia.

W gafaryce włókienniczej Tow. Akc. „Zawier
cie'’ Już od listopada r. z. robotnicy, wyłania wazy 
się i  pod iwptywu trzech (oficjalnie — lecz nieofi
cjalnie to tylko dlwóch.) związków zawodowych, u- 
tworzyli specjalną 'komisję do spraw Kasy Ohorydh, 
do której wkładek postanowili nie płacić. Dyrek
cja fabryki) dziwnie słabo interwenjowala na ten 
stan rzeczy, zasłaniając się zawsze osobą inspektora 
pracy. Z drugiej strony podkreślił należy pewne, 
jeszcze dziwniejsze, * nawet karygodne momenty.

Niewiadomo na czyje sopranenie zjechał da Za
wiercia w czerwcu r. Ib. lub pucz. Jiipca wtełoe czci
godny, szeroko z roztropności swej aoainy, ,pan po- 
aet Gdyk, który uięządadł wiec w sprawie Kasy Cho- 
rydi. Uczestnicy wiecu stwierdzają naogół, że wy
stępował przeciwko Kasi* Chorych. Według rela
cji poszczególnych robotników p. Gdyk miał wołać, 
to Kasa jest w rękach socjalisty ozno-boliszewlcko- 
iydowsldeh i że dzięki dolnej krowie, jaką jest Ka
sa Ghorych, żydzi ci żyją ponad swój stan.

Zapewne p. Gdyk nie mówił wyraźnie „nie 
plaćf* — ale dawał to do zrozumienia. Zresztą 
zgadza się to najściślej z tem, co pisze w tych 
sprawach Nir. 7 „Związkowca Chrześcijańskiego".

Mówić robotnikom, którzy o d d ają  się z pła
ceniem na Kasę Chorych, te  (będzie fan* lepsza 
Kaaa, a dzisiejszą potępiać w czambuł, nie wspo
minając nawet, że jednak należy ją utrzymać — to 
w istocie rzeczy — zachęcać idh do czynnego wy
stąpienia przeciwko instytucji Kasy Ghorych i pnse- 
ciwko aa mej Uatawle (Sejmowej.

Nie ja  leży też się dziwić, że robotnicy dali odę 
w tym kierunku pociągnąć. Wysłali delegację w 
tej aprawie do Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
gdzie oczywiście oio wskórać nie mogli.

Powzięli Łatiępnie myśl, aby obić Inspektora 
Pracy s Sosnowca, p. Gallota. Ten szczęśliwie 
zdążył uciec.

Mniej szczęścia mdlał p. a  Inspektora (Pracy z 
Dąbrowy, p. inż. 2ygnmni Humiędld Je»t to czło
wiek najzupełniej apoinyany. W sprawie Kas 
Chorych zajął on jednak slanow'ako zgodne z dą
żeniami robotniczemi l a całej dwsy bronił instytu
cji Kasy Chorych. Wskutek iego 1 wskutek zbrod
niczej agitacji padł ofiarą

Na polecenie ministra, * czym zbiegło sdę i 
zaproszeni® dyrekcji fabryki oraz owej wyż. wsp. 
komisji robotniczej, pojechał do Zawiesrcda i tom 
w fabrycznym lokalu począł konferować z komisją. 
Żadne jego nsumowy robotników nie przekonywały. 
Groźby lówmuek Gdy aaś p. Humięokś tłumaczył 
delegatom, że Rząd będzie musiał siłą wkładki ścią
gać i że może fabrykę za/mkną, wtenczas komisja 
postawiła ultimatum Inspektorowi: albo niech pod
pisze, to iwalnia ich od ptaeenla wkładek albo też 
oni wyrsueą go aa okno s 1 pięfral Zrozumiałem 
jest, że żadnego z tych woninikiów prnyjąć ute moż
na było. (P. H., (którego już auutipać poczęło, sko
czył w (kąt pokoju, wyjął rewolwer i  cagroza strze
laniem; robotnicy narazić ochłonęli (jeden z nich 
pobiegł <to bticalca i zaczął gwizdać na ałanm), więc 
p. H. skierował się ku wyjściu; c tyłu jedtosk rau- 
oil sżę na niego pewien osobnik, za ręoe go chwy
cił drugi—poczęli się szamotać—w trakcie cnego 
padł strzał, który eranJ jednego e robotników. 
Strzał nie był skierowany do człowieka, bo w Cza
sią szamotania się trudno bjto myśleć e osiowaniu. 
P. H. zapewniał następnie, że wogóle strzelać nie 
chciał, choćby s tej racji, że miał tylko A naboje 
pray sobie. Po strzale robotnicy odsunęli atę na- 
razie i inspektor mógł uciec. Uciekł do gabinetu 
dyrektora, gdzie wdarli się za nim roffijuareni ro
botnicy i poczęli go bić; schwytali za nogi, głową o 
ziemię i poczęli ciągnąć po kamiennych naborach. 
Ściągnęli na podwórze i tam na leżącego ciskali ka
mieniami, bili sztachetami i naoczni świadkowie 
mówili, że -widzieli tylko jedną krwawą masę. Przy
było 3-eh policjantów, którzy se swtóldlm spoko
jem przypatrywał! się zajściu — sierżant nawet 
mis* czas kręcić sobie papierosa. Dwóch urzędni
ków, którzy ujmowali się za p. H. wrzucono do sta
wu po upraedniem Ich pobiciu. Mówiono później, 
że jednym z nich miał być pomocnik inspektora. 
Jest to błędne, w każdym jednak razie i on zaocz
nie costal też pofbity.

Ponieważ .policja spostrzegła oburzenie widzów 
z powodu jej bezczynności, więc zlekka poczęła to- 
terwentfować i niby ocaliła inspektora od śmierci 
Rannego, nieprzytomnego odwieziono do szpitala. 
Dziś już, zdaje się, życiu jego nie grozi niebezpie
czeństwo.

Prowadzi śledztwo sędzia śledczy. Starost
wo wypadkiem nie przejęło się i oficjalnie do dziś 
dnia nie zawiadomiło nawet o nieszczęściu Inspek
toratu.

Pomocnik inspektora zażąda}, aby przysłano z 
Warszawy urzędnika, któryby nie tak ospale bral 
się d.0 rzeczy. Pewną jeat tu przecież rzeczą, ie  
mniej winić należy ów rozwydrzony fcfim. niż mo
ralnych sprawców zajścia i dlatego należałoby za
rządzić urzędowe śledztwo w całej tej sprawie i  po
ciągnąć do odpowiedzialności posła Gdykas.

lli l i i  B i s f a i i p .
(Korespondencja własna1).

Już nieraz dawaliśmy dowody, jak to przedsię
biorcy botrysŁawscy stosuje aię dó uruów zbioro
wych odnośnie płac i wanmików pracy. Koedy klasa 
pracująca prowadziła walkę o uznanie mężów zau
fania, kapitaliści bromili się przed teim wsoceUdomi 
siłami, wiedząc, że się im po-zesabodsai tym sposo
bem w robieniu nadużyć. i i i 1 i !

Mężowie aaiufainda wykazali w bardzo wiełu 
■wypadkach, że przedsiębiorcy d ich podwładni na
dużywają swojej władzy nietylko w sprawie umów 
zawieranych z  robotnikami, ale lamią też ustawę 
o ośmdogodziianym d.nlu pracy; (każą pracować 12 
godzin, nie chcąc lę zastosować do ustawy o wyna
grodzeniu za godzimy nadliczbowe. W sobotę ro- 
botnilcy powinni pracować po 6 gedzim a o He jest 
to akurat niemożliwe, przedsiębiorcy mają płacić 
,pozostałe dwie godziny według ustawy, do czego 
się Ibardzo rzadko stosują.

Tego rodzaju oburzające stosunki panują «p- 
w firmie „Karpackie Tow. 'Naftowe’', gdzie Icieroiw- 
nikiem jćst p. Malczewski. Pan ten miailtreTuje ro
botników, nie wynagradza ich za pracę, zgodnie

i  ustawą, a gdy robetoley zwracają mu uwagę *• 
świadcz* — i to w formie nadzwyczaj brutalnej — 
że ode uznaje żadnych ustawi

Pewnego razu zdarzył się m jego eeflccji n łr  
szczęśliwy wypadek; pomocnikowi aaybowemu e- 
berwafo dwa palce. Pan Matesewalci nie przyjmu
je rotootoiików wylcwalafikoiwaiayoh, a 1 w tym iwy 
padlću zwracano mu uwagę, że przyjęty jhwe niw- 
go pomócmk mi® zna się ua robocie, ale p. MaJczew- 
aki odpowiedział: „To wam idę nie chce robić” i 
bynajmniej ma to nie reagował Gdy stal się wy
padek, p. M. nie raczył nawet zawiadomić o tem 
kompetentnych władz.

Takich panów marny więcej I możeby wtaidas 
zajęły się tyimi, iktóray plują na wiszelildie ustarwy, 
a z ludzi robią kaleki. Zdarzają się podobne wy
padki, a wszystko to .wskazuje na brak dozoru; wtó
rna inspektorów .pracy na kopalniach, niema urzą
dzeń technicznych i robotnikowi grozń w 
cibwiłd mebezpdeceeftstwt). Kapitalista przecież 
ud® dba o życie ludzkie. Na to wszystko powitano 
się zwrócić baczną uwagę. Robotnicy są bamdz* 
(•śerplfwi, ale tylko do czasu dzban - .wódę umai i 
cierpliwość nu swoje granice.

Jeden as wszystkich.

R uch  roboltiiczy .
i m  Bulli.

DrielnSca Jerozolima. Dziś o godz. 8 m. W 
wiec*, odbędzie się posiedzenie wydziału Kullnr- 
rateo - Ośmiatowego w lokalu pnzy ul. Chłodnej 
Nt. 41.

Dzielnica śródmieście. (Dziś o godr. 7 wlecą, 
odbędzie się posiedzeaide Komitetu dzelnSooiwego, 
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimski* SB.

Dzielnica Mokotów. W nd*daa«aę, łś  b. m. 
o godz. U rano w sał! Teatru 'Promenada tow. Pra- 
gi«r wygłosi odczyt p. t  „Co nom dmje Konstytu
cja a dnia 17 marca4.

Dzielnica Wda-Czyste, iw® wtorek dnd* IB 
b. m. o gods. 7 wlecz, odbędzie aię ogólne eehra- 
nie członków cMetałcy, na któiym' referat p. t. 
,)Międizynairod:oiwa IPoditydsa GocjaJSamaf* wygfłoa; 
tow. Jaworowski, w lokalu pray ul. Wolskiej 4A.

Dzielnica Newe Brudno. We wtorek do. 1.8 
b. m. o godz. 4 m. 30 odlbędaa® się .potaedaemie 
Komitetu DaaeWcowwgo w lokato przy ul. Uknuto- 
kaej 1A

I n d  7ownf!nwv.
BADA ZW. ZAWODOWYCH.

Dn, 9 b. os. n* ud. Leszno 68 odbyła Milę feonfe- 
ren^ja O- dsalów Zarządów Zw. Zaw. Waraaawy. 
Na poraąiku rsieanym między tmnemii bjte 
sprawa Rady Związkowej i pomoc głodnemu jxro- 
lełarjatowS Rorsjl. Komferenoję zagai] praedetawf- 
oiel Komisji C«utir. tow. Kowalew. Opierając nLę 
na pro.estach Zw. Zaw. (patra okólnik K. Oeutr. 
w ,,'RoWtinii!ku“ Nu 208 z dn. 6 sierpnia r. b.), 
stwierdzających, ii  na skutek tendencyjnego. K to- 
zgodnego z istotnym aftanem rzeczy praedatawżenl* 
lAcaby caJenków przez niektóre ewiąz&ł, żądaj* 
poprzedniej konferencji aostafa sfałszowaną, (Kom, 
Ceatr. zgodnie s § 18 Regularniau Rad Zaw. po
stanowiła grwołać ponowni® tę Ororałetremicją. W 
konferesłeji bierze udział 29 Zw. Zaw. a 975 glo
sami. Kiedy z sali podano nazwisko kandydata 
na praewodniczącego, kodejarae z I Koła, kwestJo- 
oujiąc d,ur4ancść wywodów praedstawffldel* 'Kbw. 
O n tr poparci krzykami i hałasem, komunistów 
uniemożliwiali przystąpienie do wyborów. TW. 
Kowalew oświadcza, iż może udzielić głosu tylko 
w sprawie fonniakiego oświadczenia. Komuniści 
składają wniosek, aby wybrać komisję, ilctóra 
sprawdzi ilość dzionków w 'każdym Zw. Przyjęci* 
takiego wniosku świadczyłoby, iż kouferenoj*, któ
ra jeszcze nć® stanowi jednostki organizacyjnej, 
wkracza w atrybucje Zarządów Centralnych Zw. 
Zaw., których orzecoenia o ilości członków są j^a- 
rodajne i ostateczine. Przedstawiciel Kom. C«n.tr. 
na wniosek Jowmujiistów zgodzić aię nie mógł. 
Powstaje a:oiwu wrzawa nie d,o opisania i bała* 
z ord piamami iwymysłama; nasi radykalni opu
szczają salę.

Po tymi incydencie konferencja przystępuje *fe 
omówienia pomocy dla tow. ro^jskich. Z przeanó- 
wedi mofina było wyczuć, iż nasi działacz* trzeźw® 
•zdają sobie sprawę z raecayiwiistości, f® praycaywę 
klędki głodowej upatrują aluBBoie w przyąpdinoiuydh 
warunkach (Rosji, w nażbyt często prowadamych wo- 
jcukach, w decrorgandrowoaiite żyda gospodareaia- 
go wogóle. a (kolejowego w szczególności, że 
wreszcie poimoc robotnikom resyjskiim wskazuje 
naan zdrowy iestynkt samozachowawiczT, bowiem 
może być tak, że reakcyjna Polska będzie Ibardno 
cneirwcina wobec przyszłej reakcyjnej (Rosji.

,jKwii»'fikiem*' było przemówiende jednego *
otpuiSBcar.jącyith salę, który jedmok ponoetał, oby 
nauczać i sprowadzać z drogi błędnej. Dowie
dzieliśmy »ię, że to ni® kamuntom, a soejaiNnn 
ju i jest spróchniały, a Zw. Zaw. w ustroju kntnw- 
nistycanym eą wiepotrżbn®, przyczyną osi Idęaki 
głodowej w Rosji jest... (P. P. S. Nad prnetmó- 
iwiieaaem ,,1n*.eligęatnegq(“ mówcy sala praestda 
do porządku.

Przyjęto jednogłośni® wniosek o prayjścffiu * 
pomocą robotnikoim Rosja przez dobrowolni® opo
datkowanie sdę ma listy. Organizację ściągania 
podatku sala powima nowej wybranej R. Zaw.

•Po przyjęciu regułairnuu przystąpiono do wy
borów Rady Zaw. W-vbrani zastali tow. tow. Nero- 
bauer, Kowaiew, Kurowski, Lunga, Postek, S*a- 
decki, KlimasECwslcii, Gutowski, Olszewski, di®- 
ki. ZdrodowsiM, Bulicki, Spychało, NcrwfiiWki, Pio
trowski. Prajs, Wheel, Basteik. Zastępcy: Kuja
wa. Pies, Łagowśki.
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podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocv orzeczenia Komisji Roz
jemczej z dn. 21 stycznia r, b., zgodnie z Ustawą z dn. 15 lipca 1920 r. 
(Dziennik Ustaw Nr. 70 poz. 466), ceny na prąd elektryczny zużywany 
wr s i s r p n i u  r. b. (a wiąc w rachunkach, które bądą wystawione we wrześ
niu r. b.) ustalone zostały jak następuję:

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk, 76.70 
» » » » motorów „ 36.40

0
O w a g a .  Od powyższych cen udzielane bęcją przewidziane w umowie kon

cesyjnej rabaty (od 27, — do 40JH). •

Stała opłata od zgłoszonej mocy:

do }U kw. Mk. 97.60 do 10 kw. Mk. 671.70
V, •• M 177.80 15 M W 899.—

„ 1 » 9* 266.80 20 f i 1343.30
h  2 7 , M •» 355.60 n 25 •1 99 1975.50

5 «• H 454.30 n 30
•

ff ff 2252.-

D r ,  A b r r f t n s k i

Strajk metalowców warwawskSch. Skraj®
*t«fcirjikaeih mrt&Łnrgwinycb m  przebieg nader 
P°w>ain> j spokojny. Fabryki, które w ipdermssym 

•trojka*,' ze 'Względu na specjalny' charakter 
Produkcji — mię stanęły, w< drogim t. j. wczjo- 

rana aostały zatrzymań®. Robotnicy tych
* rTk popamli akcję ogólną, (rozumiejąc, i i  je;iy- 
* soliidarniośić enoże zapewnić wygraną w  "walca

U ję te j  puses ogól metalowców o podwyższeni® 
"becnyeh głodowych plac. Ogółom strajkuje 84 fir- 

w których pracowało 12044 robot injiików, Na 
^bytem  ■wałnecn zielbraiaiiu uchwalono wybrać 
■“ fdzjHWiązkorwą komisję, której polecono oipra- 
°°Wać nowo waramłni płac. robotniczych. (Dziś, w 
®c*i*otę dnia 13 sierpiaia o gods. 4 pp. odibędrie 

o drugie 'walne zebranie -wszystkich metalowców^.
*  lokato Związku, Ieszmo 53. Ze względu na 
**tonść oprawy metałowey powito®! przybyć

^  Związek Staw. Fr*««W. Famaceut. Ece. Pal.
t*d* 11 b. «n. odbył© alę drugie s teamium Walne 
żebrani* Branawn. taiimaowjitjycimyicihiy Przerwod- 
«k*yi ji. Popławeflri, Jednią c ważniejszy eh wpraw 
frWaiwtanydi en parną dtou ddeonym foyia sprawa 
ftażwey bytu. W nwiąsflou ■ teas ujawniła' Sif 
taKłteha Badania Zwtląrieowł wyraźnego oMJeaSa, 
HłMwwdeanis fa  po określonych drogach Glptm- 
*9 p owyfamą reteroweł pamedśtwwlłctel C. K. Z. 
■̂. który nwnaenyl, że w dhwili potęgowania aif 

wnttysMow ZWlązM pracówalcfca winny 
*®*«ąć wt Jednym aseregu prey C. OK. 75w. Kaw. 
^  wymilku przeszła uchwala przyłączająca Zw.

Prac. F. do C. K. Zw. Zaw. W wprawie 
Poprawy bytu efommulawasno następujące Sądami*: 

prowizorów 86,000, pomocn/ików 90.000, d|» 
taantów fl, 9. 1E. 15, 18 1 21 tysięcy. ®qd«mia te 
**bed»i»w«Ono już praoodnrwaam oraz pos^anorwio- 
08 uprzednio wycseippaś wszelki® ćrodiki kom
promisowe przed preeńśeiteiin ostałecmnie do efcraj- 

Termin ostateenny d,o dn. 17 sierpni* r . b. 
2©brama Jednomyślnie eaatawptowali powyższe ca- 
taadrenia, Z przeprowadzonych nsetepnie wytbo- 
r*w do Zaasadiu weszK: db. ób. ©lcolmsSifisflci. Jam- 
feewioŁ. BafilińfML (Gllnfcs, TtLeskaczewstoi, [Rujsb- 
®yfcowski. ZawtadńkJ.

Ze Zw. Zaw. pracowników miejaUeh (urzęd
ników^ m. at. Waraaawy. TJraędmtćy Magistretu 
•b. *t. Warisnarwy, pamiimo ałatraai, nie otamymaH 
tal miesiąc* marca r. b. do dBiia dnisiejsBego fcad- 
ta*! podwyżki p«naj3. gdyś Magistrat nie stosuj* 
taą de wyt;cauiycfa Rady Miejskiej i  wypłaca jed- 
ta  |  t« same otwwki ntóaięcEale. Immd1 pracownicy 
łdurnwl wnówmo prywatni fak i państwowi w tym 
taatym okresie tm su mnyskaild amamie podiwyiki 
^ynagrodaed, npam. cd oetatai otreymadi pediwyśSri 
tanoinik* w ciągu ostatstóch 6 miesięcy ni cntery 
r#ay i  dwie doraźne sapomogii, dalej roiłiotnksy 
"prai. miejscy otrzyimmfą oo miesiąc podwyissome 
l*ynagrod?)e(tt!a eltiosowml© do oraeceeń państwo- 
tapj komisji etatystycanej, określającej wnnoBt dro- 
*y«iy ta  kaidy miesiąc ubiegły 3 obecnie rdbfftnik 
^ewjikwalLłitoawany (kawaler) otrzymuje ark. 
^®,065 miesięcainde oraz otrzymali w (m-eu ibiiećą- 

Tsapormogę jednoraaowią w wysolfcoici 30 proc. 
(‘-Aikow'ity/h poborów, natomiast uraędmdlk stopnia 
ł^fc'la®ego (kawaler) otrzymuje teraz to, co otrzy
mywał w marca r . b.. t. j. mk. 12,638. iWWbec 
Iłrzewtekania sprawy wynagrodzeni lurzędteikówi, 
Zarząd ZwłąaSm Zawl pTacowmikówi miiejlsKicih 
®zeczypospoMteiJ Polstfcioj (Oddział Warszawa!) za- 
fcwmunaktiwał Magistratowi, ie  o Me do dn. 18 ’bi
ta. (goda. 12 w  południe) nie załatwi1 sprawy po- 
tayiwfiii, to składa b siebie wszelka odpowiednia 1- 

za mogące s tego powodn -wyniknąi! następ
owa, gdy i  ogół urzędników weikutek wciąi wuara- 
ttające; dnoźynny nnsjd-uje się w krytycznein 
taproa! położeniu mateijaliaem.

Zarząd Związku Z»w. Rob. i Robotnic, Prze- 
tayslu Tabaczncgo uprzejimae ,prosi wsiyetŁio Z»-
’’sądy Zvr. £Ław'.. do których ibyly przesłań® listy 
•kładikowe na strajkujących 'Rab. i  Robotaic® fa- 
twyk mibacznych o jak najprędszy zwrot takowych 
*Jo Sekretarjatu Ztw., Chłodlna 10.

Głos? czytelników.
Szybkość w wysyłani* depes*.

Szamo-wny Tc-warzysau Redakt orze T 
Uprzejmifc proszę o zainieszcizemie loniejsBft- 

*° w .Robotniku'*:
IłnSa 20 ł£pca nryjecłiiatem z Chełlma do (Piń

ska. Następnego dnia o godz. 10 rano wystałem 
^^pesię do liiony w Chclniie w 'bardzo wainęj 
sprawie, (przytpin prosiłem o toS’' ycteniaisto w® za- 
t̂arwienbe tego, co le i mi obiecania.

O godiŁ. 11 wiecz. iwyjechałffliu a powrołam 
Chełma, dokąd przybyłom m pdątełc, o godiz. i  

t pół po południu i przeJronałem «ię, ź» nuoja de- 
Pssna. jeszczo nie nadeszła. Przyniesiono ją dopie- 
110 o godz. 10 i jk5I -wiecKoream, w 8  godain po nw>- 
ł*m przyibyriu. A więc depesaa szła a Pińska do 
Chefcna tyłka 36 Radrśtt. jż *

Z paw a żandem
Jónet Kowalczyk.

Chełm, d3ii« 25 ’lajica i 021 p-

• Zycie g o ^ o d a r c ie . '
Notowania giełdy w'arazaw*ftl*j.

IPajry* 16050 — 160.75 — 160.25. 
łLcadyo 7475 — 7450. 
iPragj 25j80 — 25.60.
Wiedeń 214.
'Dolary kanadyjskie 1745 L, 173&.
.Dolany Si,. Zjedmocr^uj-nh 2010 2007.&JL
Berlin 225.25 -  25.20.
Termin sgioeseń na ..Targi Wschodnie'1 prae- 

4iu*oj*y do 20 sierpnia 1*21 r. Szeirąg fem- i  sa-
kładśw przemysla«yHjh cwrócit «i« dy Zamjdni 

'Wsclnodikch *. a prośbą o jwLedłuńeaie

datychenasawego fcermiteu tgIceBenfe, gdyf* tałe- 
przewidziane preesakody. jak rstrajki i t. p., ni* 
powwoKły im na «sa» przesłać erwe zgłoszenia. Za
rząd „Targów Wschodnich" roemmi'fijao trudne 
stanowisko tych firm, powodonwakiy chęcią, by 
przemysł nasz ibyl rówmiomiemiie reprezentowany, 
zgodził się na ipraesunięci® ostałead.iega terminu 
agłoszeń do 20 sierpnia ib. r. W dniu tym jednak 
zgłoszenia mrtsiflą ibyć już w biurze Targów 
Wachodpiefa*' we Lwow’ie, Aikadóm)idka 17. i O- 
twarci* ,,Targów Wiscbednudh*' toastijpi: aieod^^o- 
łałnie 25 .września b. r.

Czytelnikom naszym polecamy weterana 
z r. 1831, 112-Ietniego starca, żyjącego w oae- 
ałychamej nędzy wraz % chorą córką. Ófiairy 
przyjmuje administracja „iRobornika".

BILET SEARB0WT — TO RACHUNEK 
BIEŻĄCY W  KIESZENI 

KUPUJCIE BILETY SiKARBOSWE.

Kronika.
STAN POGODY 

ifwedlug danych Państw. Instytut Meteorol).
T«rupera,tura Bajwyfeea wyuosite .iwicggoraj w 

Waiszaiwi® 36*8, uajaiisM. 16. Praewtdywamy prze
bieg pogody w dniu daLteiejsaym: Zachmuraenie
zmiemri®, skłomneść <lo bura i> opadów miejsco
wych, bardzo ciepło, poteim chłodniej, wiatry » 
kierunków inmeamych.

Diumy n^m a. Ministerjuun Zdrowia Publicz
nego stwierdza, ie  rozsiie.wano zagranicą pogłoski 
o pojawielaiiu się dżumy w  Polsce są fałszywe. 
Dotąd ani w  drodze urzędowej, oni w  drodze (pry
watnej nie doniesiono Mimieterjum Zdirorwia Pu
blicznego o ład bym wypadiku dtam y w kraju.

Kwsaźa w kaieie* Pogslnwi*. IW Madriiiodiaą-
e* dwa d*i Świąt. i. j. w  niedzielę i  poniedziałek 
po uKcaoh Warszawy krążyć ibędzi® udekorowana 

karetka Pogotowia Katilukowego. (Trębacz bę
dzie zaprasza! pulMijcemość do za(pdsyw«ada Bd'ę na 
członków u pnaedstBTwacMi w kareto* Pogotowia. 
Maany nadziojfl, to  oabby, które do tej ppry nie 
zdążyły jeszcze zaopatrzyć się w  gwiazdkę Pogo
towia, ehętfaie to uczynią, zapisując się w  (karet
ce. Również na te  diwa dni świąt wyjedade do 
Ciechocinka specjalny delegat, ceflan zapisania na 
członków Pogotowia (kunujących się tana Wansza- 
•wiam.

Zamknięcie kabaretu. Jeden z  najstarazych 
bodaj kabaretów artystycznych .jSf.iuika* na ul. 
Marszałkowskiej 116, zaimBl-iął sw® pod (woje ran na 
zawsze. Na taiiejsc© featoretu powstaje ocaywiliście 
jeszcze jedno .przedsiębaerstwo podróży morskich 
do Ameryiki

Ze **koly Im. Wawelberga i S. Retwanda.
Komitet Kiero-wnicno - iWyJcanawcay słuchaczów 
P. S. B. M. i E. im. H. (Wawelbaiga i  S, Rotwan- 
da zawiadamiał kolegów, którzy nie ukończyli (kur
su IV, względnie mają zalogłości1, że w nadcho
dzącym roku sakokiyim kura IV będaie .prowadzo
ny . puraz ostatni podług programu b Szikoły Mech.- 
tecłta. R. (Wawelberga i S. Rotwauda. Zdawać 
zaległości oraz składać projekty będzie moim, 
prócz tego, w masie zakończenia rdkiu szkolnego 
ubiegłego, to jest począwszy od 3 wrzeńmla b. r. 
Intonmacji udziela kamceton'a Szkoły w® -wtorki f 
piątki w godz. Id—13. Wszystkie pisana krajów® 
proszone są o przedruk niniejszego.

Konfiskata. Z polecdoia komisairjatn rządu po
licja ekoniiiskowaJ* wczoraj (Nr. 1 czasopisma 
„Walka Robotnicza" z dn. 14 ib. tn. w  drukami 
Wacława Pietonniaika oraz w redakcji i  adanł.J- 
stracjl przy ul. Gónczewsfciej 111.

Werbunek do policji. Defletmi wZmirtcinSiemia 
ochrony granicy wschodniej w uiyśl uchwały Ra
dy iMmtatnóW » dli. 9 sierpnia r . b. zostały wydane 
rozporządzenia celem praeełania do wschodnich 
województw 8000 ipoJi^iantów pieszych i  500 fcon- 
nychi Niezałetoe od tego, dla dalsrego -wizanpc- 
•nieaia ochrony granicy, ogtoBzono 'wer.bnrnetk by
łych kawaJeraystów, z których zewtamio utworeo- 
ny oddział policii konnej, złóżmy z  1000 łudzi. 
Korni dla oddziału lega dostarczą władze woj
skowe.

Przydzielani* defensywy ^  palicj*. W  da.
9 sierpnia r. h. Rada- iMimistrów uchwaliła; eto. 
12 b. m. Oddział Defensywy M. S. iWpjsk. praa- 
kazań M, 9. iWewm. w,raz z  personelem, towe®- 
tarzean i  feredytam. Aż do czasu ostatecznego 
WłJejenia do Roiicii iPańsftwiowtej, (które raaistąjpi 
zgodni® z  przepisanm Ustawy z  dn. 24 sierpnia 
1920 r. zostaje otaa oddwna do rozporządzenia Ko* 
mendzie Głównej P. P. Panu Głównemu Komen- 
damtowi P, p, przyzmame zostały w  stosuńteu d* 
prz.yd-riełcwiego personelu prawa Bwierachnilka' pód 
wngliędeim dŷ p̂ozycyiin.yimj *i diyscyplijuairtnym. 
Ws'Tff'kie przepisy i  inatrulkcje obowiązujące po 
Keję, obowiązują również prżydraelctny personel.

Wiadomofcl 0 krewnych w R°sp. Polsikie 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża posiada wiodo- 
ujoścł o losie przebywających w Rosji ip. Marjj' z 
KaTrzow^kidh Henryikowej Prosaikow.skiej, pp. Wró
blewskich x Troddka, p. Baldwiim - Raniultów z U- 
rału, Kf. łuijana Łosiewsikiego s paraf ji.
Płooik, pp. Krayśatoowsfcuak z  dni-eómi. Zaimt-aro- 
sttWA&i mopĄ się egtaazać do Satojł Informacyjnej

Czerw lonego Krzyża, Mazowiecka 9, w  godzinach 
'biurowych. P, Szczęsna Słupecka z  Moskwy, to
na pułk. Stanisława, klóiry w! roku. 1918 wstąpił 
do korpusu Dowibora, poazmkuje męża. P. Kazi
mierz Klamer z Krasnojarska poszukuje inżynie

ra Czesława Klnmera, Alfonsa Kkanecra, ora* 
'Haliny i Janiny Klamer. Wiadomości w Sekcji 
Jeńców P. T. C. K. Hotel Pratouja, ffielra 17 po
kój 23.

Ekspozytura delegacji polskiej W 
reewakuacyjnej i  specjalnej. Wobec wyjazd/u da 
Moskwy w dniiu 8 saerpuia r. ib. Polskiej Delega
cji iw Komisjach Reewakuacyjmej i  Specjalnej dal
sze przyjmowanie etron 1 udzielanie jnforaaacjl 
wykonywać będzie Ekspozytura Delegacji w War
szawie. Ekspozytur* łDelegejcji' miaści się pray 
ul. Elektoralnej 2, wi gmachu Minister juan Prze
mysłu i Handlu. 1 i J(

Uchodźcy polscy w Bak*. Kuro (Prasowe Ml- 
nisterjum iSpraw Zagranicznych komunifcui©, i* 
uiiżej wymienione osoby znajdują się w Baku na 
Kaukazie i (pragną powrócić do kraju:

Araszkiewócj Rranciszek, buchialteir. Bar- 
3®c®eiwslici ‘Wacław, inżynier. Bogusławski WJady- 
daw, kwrespandtent. BroWarski Feliks, uirzędnlik. 
Czeuigiery Maija, inżyniergórnik. Csaraeaki Anto
ni, technik. Dłuski- Stanisłuw, dyrektor 'politech
niki Dobrowolski Jan, kolejarz. Franaś Józef, geo
log. Ferańskl S tau islw , raefanistrz. Teodorowie* 
Jan, handlowiec. Grabski Waciaw, urzędnik pry
watny. Gutkowski Czesław, ogrodnik. Gruszkie- 
wioa, doiktór cbemji. HryoeWica Antagii, pomocnik 
rejenta Jodko Konstanty, inżynier. Jeżewski Artur, 
prawnik. Jeżewski Andrzej, student. Jurewicz Anto
ni, urzędinik kontroli kolei'. Jntifeowski Juiljan, u- 
rzędnik. Januszkiewicz Hipolit, buchalter. Ko- 
ziolfciewica 'Wiktor, student. Kowalewski Adam, 
handlowiec. Kozłowski Henryk, Inżynier komuna-

Morarwsfci Włnadysraw, urzędnik. Naipierowski Sta
nisław, inżynaer-górnik. Nowatowsiki Antoni, che
mik, profesor. Ofezamiowski Alfred, agromom-leś- 
uik. Piekarski Ludwik, inżynier, piekarska Zofja, 
stenograf, buchalter. Piekarski Bronisław, stu
dent. (Piekarski Czesław, student. 'Pniewsńsi, agro
nom. Plawiński Kazimierz, urzędnik. Przyajecłd 
Hemryk, farmaceuta. Rajul Bruno, buchalter. Ra- 
tuTd Broni^aw, inżynier. Ryibiikowski' Hilary, 11- 
rzędmlk koleijowy. Soczyński Jan, urzędnik. Strup- 
czewsk'i 'Kazimierz:, wjzędnakj iSaePl^a-Skorupski 
Wladyriaw, pułkownik. Stefanowski Jan, buhal- 
ter. TiruszkawsJri Józef, buchalter. Urbanowski 
Stefan, buchalter. Urbanowski Tadeusz, dyrektor 
przędzalni. 'Wojewódzki Józef, maiteanatyk. Wej- 
ebert Antoni, urzędnik 'kolejowy WtLęckowsild Ta- 
dausz, urzędnik. Wlński Stanisław, harwIlowSeoL 
Wiłkomirski Waiierjan, iprawni'k. Zalewska Zofja, 
urzędnik. Zalewska Mar ja, uiaęćtojik. Zajdler Jó
zef, farmaceuta.

Listy i paczki żywnościowe przesyłać należy 
za pośrednictwem Polskiej Komisji Reipatrjacyjnej 
w Warszawie (Chmielna 31!) pod adresem: Baku, 
Ludwik ■piekarski, Stanisławowska 44, lub Kon
stanty Jodko, 'Wirangioweka 8 .

iPozatem podaj® się do wiadoanóśei osób zain
teresowanych o zgonie Nowackiego Andrzeja, o- 
igrodinika. Szymańskiego Wacława, prawnika 1 Tu- 
tejsOciiej Heleny, nauczycielka.

Polacy na Syberji. Biuro Prasom® Minlsterjum 
Spraw 2 agran Ocznych (komuailcuje, ie  w obozie w 
Semfpalatyiisku (na Sybeorjil) znajdują się następu
jący b. jeńcy austriaccy, wymienaeni w zatacaonym 
spiei®. Stan ich zdrowia i waroniki aprowizacji 
są mcżłiW®.

Gairiiński Henryk. KowaWkl Jan. ZąKkowskf 
Stefan z żoną. Ohociej Józef. Szarauiewicz Koostam- 
ty. Biga!siu Ludwik. Trzpis Jan. Śliwa Walenty. 
Poehwalski Ed/ward. Kowal Piotr. KHoklowskl Sta- 
nistaw. Serwdin Franciszek. Surowiak Franoiszek. 
Szytokowsiki Jan. Czelcaiwski Kazimierz. Ochotny 
Jan. Ilaiwiałewicr Jan. Owczarz Marcin. Dębicki 
Władysław. Stolarz Jaia. Masnyk Bartiomdej. Szla
ga Fraufeodzeik. Sikora Ludwik. Job Heorylk. Matu
ra Luidtwiik. Skwiński Piotr. .Mik-hrcEka Paweł. Szy- 
biate Piotr, Paszeilc Stanisław. KJcw Jan. Tomczak

| Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen 
j M arsza łk o w sk a  t l 8 , tel. 108-61, od 4— 6. 

Panie 1—2.
Do n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h :

ST. NOWICKI

J a  włafrój dup iitjaiiitjn if.

J(iica Pelsta”
Towr. N a u c z y c ie li S z k ó l W yższyoh>

(Księgarnia pedagogiczno-naukowa). 
Warszawa, Nowy-Swiat 59. Tel. 223-65, 147-62 

i 115-47. Specjalność:
K sią żk i sz k o ln a  — K siążk i d y d a k ty sz n *

d la  n a u c z y c ie li  i s z k o ln e .
Skład główny Programów szkolnych i Innych wy

dawnictw Ministerstwa W. R. i O, P.

Władysław. Scust Gabrjeł. Mi-czulsUri Józef. Nwwot- 
ny Fraocisaelc. Tutaj 'Kazimiera, Możdziera Jakób. 
Modweciki Tadeusz. Chudnio Maksymlljan. Zim- 
nitik (Michai. Przygódzki Józef, Jarosa Bolesiaw 
Sierosławski W. Sowiński AL Feiret Woje. Gross
man M. Koman Zygmunt. Dowlbecłd N. Wiśniom-
*lu Wi. Kałuża Franciszek. Misiak M. Lakser Marok. 
Kiełlbasa Kazimierz. Wójoik Wojdach. Ko* IPtiioibr. 
Grtyjaki Kazimiera, Lazury szyn Jan Tiałmybok 
Jan. Gónski Jan. Słowik. Kloeewiaz Jan. Kose
wie* Jan, Mrzyglód. Zenemy. Kulczycki. Zablocki. 
Pillipof. HakeL Krawczyiiski. Wyrtóbe. iBDodiubia. 
BiTwdn Józef — óbecnie w więzieauu, ca eo niewia
domo.

niedokładnych adresów. Dytry S., 'Marszaliowsk* 
56, zakład ram, Przyreimibel IMidial dr., Zdziennio- 

. dd  Stanisław, Czarnecka z Mławy. Szymańska 
Wanda, Smitf Marjanma z Pozamnia, Tysakiewics 
Hr. Władysław (dta doręcseala hr. Platerowi a 
Kurtowiam, Sawiczowi Platonowi z Wtodaranierosi), 
Czerwińska Z., Iwanusako Marja, Radwański 
pod,por., Szostak Szymon., iPucdata Helena córika 
Konstantego, Miu sarzyńska Marja, Fektussewdra 
Anna, Łazarerricz Zygmunt (dwa listyO, Zegal®- 
wica. Kurko wieź Franciszek, DruzdowicB Franci
szek, Jock Rosemholec, Jabłońska Teodor*, Jur1 
miega Mairjamsia, Bledwas Kucharski Józef, 
K o r a n  Ja®, Dr. KuJrEński Irenerusa, Kostowskl 
Stanisław, Buten Piotr. PtaaŁcOf/ycz; ZakĄ, Szoń- 
elarid Jadwiga, Czubałła Jan, C«oewińslka Józefa, 
Eborowlez Szymon, Karpiński Antoni Bemntrd, 
Rudnik Marja, Hildebrand Wecław, Siebert Z®- 
na,id*. Fiedler Stefan. Frank© MidholMma, Mcsefeg 
Cha im Hersa, Paderewski Zbigniew dr., Epsrtem 
Aro®, Gorńkowslka Władysława, Prejg, Przedwoiń- 
®ki Lucja®, Maciejewxka Helena, ZySiak Amtomi, 
Makowska Klewefiitym. (Kamiński Józef, Psrtroff 
Jułja, Prasiehek Aleksander, Ostrzewski Ludwik, 
Rowiński Bronieławi, Dmodhowslka Btetemjaj P«- 
wloweki IWacław, Henr Paulina, Pawłowski Adann, 
fildwińska Ignacy, Żelazowski, Wojtewdcs (WJodtei- 
miere. Braun P. I>r„ Zbyszewdloi Henryjk. Siyma- 
wowska Teresa, Worfńslci Heoiryk, Piscih (Włady
sława, Węczydki Karol. Bicgeński Stanisław. Ba
wi dk: Dr., Wetula Józef por., KrzyStainowtsJd FeKta, 
Kurczewski Jon Jmi., Stairiszorzdlsi Stanisław rdw., 
Charedki Bolesław Dr., Kifts iWuHielimiina, Choj
nowska Aleksander, Dyunraa Lubomir, Wle- 
I®dk,i Wacław pro tonfor, BurasOci, Rosental Ben- 
n®, Rubiik s., Żelazko E-, Olszeu-^kT Zygmunt, 
Re jer Herrrrtam (2), Bangferowa Michalina, Boi*- 
chał© Józefa. Berastein Iser. Berger Aleksandnr, 
SaetkiemiicB Kawmibra, IMdcdejewsItól Kazdmiena 

dr., JóźwiHk Jan, Ncwidca Michalina. Lesidafid 
Henryk dnż., Goldaztem Majja, BeczIkowicB Zyg
munt, Sobieraj Adela. Nowak Ja®. Jani^wBtccąylk 
Zenon, lub Jarawezyk. Kudbefedorf Kazimiihn^ 
Wajlic-k Serafin, Kozłowska Aniela, (Poreesińtfd 
Aleksander, Nhishe Mikołaj, iKozaerowsld (Karf- 
miera. Kite ^Wnvpja, Gajewski Ar.toni, GoBió 
Albin, Oiołkowski, G’asc, Nuske, .MakoWsici Jó
zef, Grsbowiiki Stanisław, Boitkawska' AdeJa. Mosa- 
feaJ iWilnorja. Stetkiowtica Stefania. Słik Samudi.

kacji. Kowalewski Aleksander, studeat Kowalew
ska Jadwiga, nauczycielka malarstwa. Lejtaecheir
Karo8, inżynier. Kościałkowski Ja®, technik. iKpzycz- 
kiewica, inźynler-gómik. (Wojtasik Feliks, praer 
tnysłowieo. Małachowski Wiladye&rw, ursędniik.

Listy 9  Rosjf. W Setkcji Jeńców Połskiega 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża (Hotel Prelorja, 
Zielna 17, pokój 23) są do odebrania listy ni
żej wymienlooych osób, ntedoręczone z powodu
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Pusznicika dla A. Glowaclriej, IMaatowiska Teofila, 
Artkostee Wcibro/we, Goiean'biowski ftuweł, Mięsa- 
toowisike Elfryda, RLe/tweakre/wicB (KwnsUunty, Bin
der (od Leona Bindora). Herman Stanisława, 
G/raesikówma Mar ja, Olechowski Bolesław, Koroie- 
■aewaiki Kaaimiera, Turfkul Sergjusa, Giileltec H. 
M. ('?), Nowowiejakd Maksymilian s. Piotra, Su- 
Icenciidka Antonino, Hi'ld itoulina, Nowaolci Jan, 
Święcicka Marjn c, Jerzego, iKuczanierowsflca Au
gustyna. Stryijfcówina (Marja, Cońsfki Michał, Soiko- 
tows&i Zygmunt (list od /mattoi z Teadoajji), Woj
no 'Z of ja, Guraia Genia, Elżbieta dr. Berynger. ■

Zbiory % czasu Wojny Światowej. W niajibliż- 
Mych dniach przyjeżdża do Polski /w misji oficjal
nego nawiązania stosunków wojskowo - archiwal
nych szef seixji języków wschodnich pray Biblio
tece i Muzeum Wojny w Paryżu p. Lerat cele/ra 
Baznajomieiniia się z zeb/ranemi .w Polsce dólcit- 
zn elitami fcistoryczioemi, dotyczą remi wiellkąpj woj
ny światowej. Baibljołeka i Muzeum Wojny w Pa
ryżu, dziś posiadające charakter narodowy, zosta
ły zapoczątkowane ■ funduszów prywatnych oras 
zbiorów, skolekcjomowBoych podczas wojny pnsez 
pp. Leblanc, którzy zaofiarował} dzieło swoje pań- 
atwu. Wydarwiniotiwa 4 dołcumenty służfbowę, po
stanowienia publiczne stowarzyszeń i grup o cha
rakterze przemysłowym, rolni caym. halrdlowym i 
filontropijnym, dżienniiki ł  przeglądy, książki i bro- 
eauTy, dzieła i traktaty, dotyczące propagandy, ma
py i  t. d, -  oto treść Bilbljotedci. Trzeba do tego 
dodać jeszcze bogaty dział miaruskryptów, do któ
rych zalicza się korespondencja wałczących, pa
rni ętiriki, notatfei, oraz opowiadania jeńców. W 
Muzeum znajdujemy obrazy, afisae. rysunki treści 
popularnej, fotografie, porcelany, fajanse, medale, 
bony, monety, m«rM wojenne, pocztówki, gry I 
Baibawy. Wszystkie te zbiory dostępne są dla szer- 
aftej publictznościi. Pożytek tej pracy był zrozu- 
m ioiy zarówno przez Francję i epra?rmć>erzeńców', 
Jak też kraje neutralne, to też obficie zaczęły na
pływać różnego rodzaju dary, które wzbogaciły 1 
wzbogacają w dalszym ciągu poważne ebiory Bi- 
bljoteki i Muzeum Wojny w Paryżu.

Przebudowa węzła warszawskiego. Dla nale
żytego oświetlenia sprawy przebudowy węzła 
Warszawskiego Ministerjum Kolei Żelaznych po
daje następujące dane, znane już sferom, bliżej zst- 
interesoiwamynu, a totedjry Stowarzyszeńia Tefch- 
tóków, Koła Architektów i  prasy facłwwej ,

Ogólny projekt przebudowy węzła, do umę
czy wistmienia którego już przystąpiono, sostrf u- 
zgodniotny z 'Władzami w pjskwem i i  MagiątiPa- 
tem m. Warszawy i rozpatrzony przez Sejm Usta
wodawczy przy uchwaleniu Ustawy o przebudowie 
węzła.

Projekt urzeczywistniany obecnie jest w ogól
nej zasadzie swej powtórzeniem projektów praed- 
•wojennych: projektu inżynierów Roto* i  Ziełiń- 
ederego z e. 1893. projektu im®. (Rydzewskiego opra
cowanego prae® zarządy prywatnej kolei Wairsaaiw- 
eko .  Wiedeńskiej i rządowych tooted' NadiwMaii- 
«toch i zatwierdzonego przez Ministerjoim Komu
nikacji w t , 1903 i nareszcie projektu, opracowa
nego pohowoiie przez Zarząd rządowej fcolei War
szawsko - Wiedeńskiej, zatwierdzonego przez Min. 
Komunikacji w r. 1918, który się różnił od' po
przedniego głównie tom, że uwaględmiał wylbcdo- 
wany ijuż przedtem most Poniatowskiego.

M ykonaraie projektu ostatniego miało (koszto
wać 31 mdl jonów ruib, i być rozłożono ca dziewięć

l«t, przyczetn dio pierwszej eerji były już wteiy 
zaliczone roboty potrzebno dla ruchu osobowego, 
a mianowicie budowa lfeji średnicowej.

Ten sam program robót został lutrzymony i 
przy wykomainiu obecnie zatwierdzonego projektu 
dlatego, ie  war/ost ruchu osobowego w Warsza
wie, tak ssmo jak przed wojną, jest znaednie szyb
szy, aniżeli wzrost puchu towarowego. Dlatego 
też roboty zaczęto od budowy liaayi, średnicowej, 
na którą będaie przemieniony ruch osobowy, co od
ciąży istniejącą drogę obwodową, która dla ruchu 
towarowego wystarczy jeszcze na czas dłuższy.

(Wybudowani© południowej części łimji Obwo
dowej jest zamderzone w dalszym rozwoju kolei 
■w węźle warszawskim.

Konieczność przyisipieaEeim praetodbwty iwię- 
tła  Warszaiwiskiego była już .widoczna przed woj
ną i nawet władze rosyjskie uznały potrzebę wy
datków os jej wylcoucoic. ‘Konieczność ta oboemde 
jest jeszcze hardziej n c g lą o ą . Jedyny most (kole
jowy w Warszawie już przed wojbą. praopuszcza- 
jąc sto par pociągów), był bliskim kresu swej prze
lotności, to też budowa drugiego mostu staje się 
sprawą palącą. Taką jest również budowa nowo
czesnych dworców osobowych na li/njii średnico
wej.

Nieusumięcie w  porę .przeszkód dla swobod
nego ruohu kolejowego w  Warszawie, która po
winna stać się jednym’ z najważniejszych pumlctów 
ruchu tranzytowego międzynisnodoweg©, przyniesie 
nieobliczalne straty całemu państwu, nie mówiąc 
już o niedogodnościach dla stolicy kraju.

Przebudowa węzła ma być rozłożona na prze
ciąg czasu nie mniej niż dziesięcioletni i  wykony
wana stopniowo iw miarę kredytów, 'które państwo 
będzie mogło na nią asygnowaó.

Linja średnicowa od dworca Głównego praej- 
d»ie pod Alejami Jeronałimskdcnwi i Trzeciego Ma
ja w tunelu i tw tej części będzie dla miasta aie- 
widocana, dalej od posesji Geerwunego Krzyża’ aż 
do miostu przez Wisłę będzie przeprowadzema po 
■wiadukcie, przecinając Skwer Kościuszkowski pro
stopadle. .Przecięcia wszystkich ulic są projekto
wane w poziomach, ruch więc (kolejowy nie bę-

minist. spraw wojskowych przy ul. Tereapolskiej 
na Pradze znaleziono zwłoki kobiety niewiadomego 
nazwiska. Lekarz /Pogotowia stwierdził, ie  śmierć 
nastąpiła od uderzenia tęp om narzędziem w głowę.

Ofiary wybuchu. We wsi Okuniewie (poiw. 
warszawska) 20-!etni Stanisław Szewczak, syn wy- 
roibnika’. w czasie rozll>i'.jania czuibka granatu ręcz
nego spowodował wystrzał i zranii się w brzuch I 
n»łgi. Stojący w pobliżu 13-letni Stanisław Ś\v:e- 
tlikowski, został zraniony w uogi. Obydwu ranio
nych przewieziono do szpitala Przemienienia Pań
skiego. ■,

Nieletni złodzieje, p fty  ul. Chocim sklej nr. 2 
z mieszlkauiia Kocha Wiizora skradziono różne rze
czy wartości 8,800 tnk. Sprawców kradzieży ujaw
niła (policja 16-go komisairjatu. Są to: 9-le'tni Mi
chał Surdak (Chocimsika nr. 2) i  11-lefcai Heu.ryk 
Tomaszewski (Chocimska 11). Skradzione rzeczy 
odzyskano.

Teatr i Muzvka.
Teatr Polaki. Dziś ..Bohater i żołnierz1*. „ 
Teafr Mały. Dziś „ósma żona Sinobrodego •
Teatr Nowości (iw teatrze Letnim w Og.rodzt«

Saskim) dziś i jatro (przedostatni raz) „iKsię®011 
Gzardaiszka*1.

Teatr Dramatyeany pod kierunkiem T. O rło^ 
fikiclgio daje w sobotę, dn. 13, w niedzielę, dm. ‘4 
i w poniedzialeto, dn. 15 saerpnia „Ciemną PI®*
mę**, W niedzielę, dn. 14 po ipoł. o godz. 4-aj ■nje'
lodrajmat „Nad Przeipością”, w1 poniedziałek, dn- 
15 o godz. 4-ej p.p. „Mąż o 2-ch żonach'*. Ceny po* 
południowe zniżone do połowy.

Teatr Praski dziś i jutro „Ich czworo1’.
Toatr Powszechny (scena letnio, Leszno rńj 

Żelaznej) dziś po raz pierwszy komedja „Córa pi«* 
kła*.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
na kolejach i kolejkach podjazdow ych.

dziie tamował ruchu kołowego. Mabisterjum Ko- ! 12.13, 13.05. 23.39.

Liczby czarne eznaczają pociągi pospieszne.
AYarszawa — Berlln — Paryż. Odjazd dwora 

Glówaiy 20.20. Przyjazd 13 C5. 
i x Warszawa — Praga -  Wiodeń. Odjazd (d w.
J Gł.): 21.50. Przyjazd 9.20.
I Warszawa — Pruszków — Grodzisk — 2y«| 

rardów — Skierniewice. Odjazd (d!w. Gł.: 0.10 
450. 555, 6-1-0, 8.05. 830. 41.05, 14.10. 14.85 15 30 
1610. 1630. 17.40, 19.30, 10.50. 20.55, 22.40; Pray- 
jazd: 0^5, 1.10. 6.40. 7.35, 7.50, 8-45. 8 30. 10-15,
14.45. 15.10, 17.05, 17.55, 19.10. '19.45. 21.05, 2155
23.50.

Warszawa — Gdańsk przez Bydgoszcz. Odjazd 
i (diw. Gł.) 7JL5, 17.25. 23.35. Przyjazd.; 7.29, 15A5. 
i 22j05.

Warszawa — Chojnice — Tuchola — Gru- 
dziądz. Odjazd (d!w. Gł.): 21.00. Przyjwd 19.55.

Warszawa — Skalmierzyce — Poznań. Odj.
: (diw. Gł.) 920. 17.25. 18.45. 20.20. 21.20. 22 30.

23.35. 23.55. Przyjazd 5.50. 6.25. 7.20, 8.00, 12,00, 
13.05, 23.30.

Warszawa — Poznań przez Toruń. Odj (diw 
Gł.) 21.20, 23.55. Przyjazd 6.50. 8,00.

Warszawa — Poznań przez Kalisz, Odjazd 
(diw. Gł.) 9j20, 18.15. 20.20. 22.10. Przyjazd 8 ,2 5 ,

lei Żelaznych zwraca usilną uwagę na -to, a*«by 
wygląd i krata-!t budowli IcołeJowTch odpowiiadaf 
wymagań icim eftetyewnym i wygodom publiczności 
'  w tym celu fcorzysta szeroiko c drogii toanUnirait. 
Pray udziale Koła Architektów ogłoszono już (kon
kurs na opracowanie architeletonloane rnostn praea 
WiMę i przyległych -wiaduktów, a obecnie ogłoszo
ny będzie koulkurs na projekt, dwwca Głównego 
i rozplanowanie przyległego terytorjum, zwólmo- 
nego od tonów i  warsztatów (kolejowych.
WYPADKI.

Samobójstwo u ..Magdalenek**. Wczoraj o ff. 
5 -po po-I z okna II -piętra z zakładu Opieki Nap 
świętszej Panny Marji (..MagdaieneŁ'') przy ul. Żyt- 

■ 3 9 ^ysfeoczyłia na ulicę w zanriains© aa-
mohojczym 15-Jetnia Ja-łwiga Kowalsko, córka od- 
dy wiem ego z ul. Towarowej Nr. 23. Miódooianą 
(Msperthkę przewiozło Pogotowie do szpitala’ Dzie
ciątka Jezus, gdzie stwierdzono, że z!amaia powi
ja n ie  lewa rękę, potłukła się ogólnife f dcznała 
wstrząsu lenia mózgu. Kowalska byłą przyjęta do 
lego zakład u^ceiem poprawy dnia 4 b. m.

Samobójstw* w h*teiu. Praylbyf* z -Peterabur- 
ga i aannieszikafą w hotelu ^rtibW dkim ** Iren* 
Grabowska zażyłą -w oelu gamolbójezym miewiado- 
mwj truc.zny. Pogotowie praewiioato desneratke 
do lecznicy G-ra Solmana. ’

Tajemnicze zabójstw*. W odległości 1 yK Id-" 
lorneta od centralnych warsztatów samcehodowveh

Warszawa — Lwów prze® Kraków. Odjazd 
(dw. Gł.) 13.50, 21.50, .Prayjaad 9.20, 16.10.

Warszawa — Lwów przez Lublin, Odj. (diw. 
G ł.)  8.15, 18.50, Przyjazd 10.35. 22.35.

Warszawą — Lwów przez Dcbl’n. Odjlawł 
(diw. Wschodni) 9.45. PTzyjiląd 6.50, 18.05.

Warszawa — Kraków. Odljaadl (rfw. Gł.) 850,
13.50. 18.30. 19.15, 21.50, 23.45. Przyjazd 9.20, 10,30 
1640:

Warszawa — Kraków prze® Dęblin. OdJaBd 
(diw. Wschodmi) 17.30. Przyjazd 8.45.

Warszawa — Granica. Odj, (dw. (Wseh.) BI.®. 
Przyjazd 6.00

Warszawa — Łódź fabryczna: Odjazd 6.50 7.40, 
0.00, 140, 18.45. 21.50, 23 06. 0..10. Przyjazd 7.35,
8.50. 9.50. 12.50. 16.10, 22,45, 23.10.

Warszawa — Łódź Kaliska: Odjazd 8.20 9.20,
18.15. 20.20, 22.10. Przyjazd1 6J25, 9.05. 12 00. '13,05,
23,30.

Warszawa — Wilno. Odjazd (dw. 'Wschodni);
9.35. Przyjazd 18.40.

Warsza wa — Łuniniee. Od jazd (d)w. iWsch.)
18.50. /Przyj. 16.50.

Warszawa — Błonie — Sochaczew — Ł*wir« 
Odjazd (dw. GŁ): 0.30. 8.40. 15.00. 16.45: Prayt
7.00, 14j30, 20.45, 21.20.

Warszawa — Miana — Iłowo, Odjazd- (dw. 
Gł.): 21.00. /Przyjazd’ 10.55.

Odj. (drw. Gdański): 7.05, 6.50, 9.50, 15.80, 
-16j15. 24.22, 22.50. Przyj. 6.15. 8.25. 10,31, 13,15,
15.00, 18.35. 22.00.

Odj, (dw. ’Wiatholdini?): 0.15.
Warszawa — Modlin. Odjazd (diw. Gdański/):

10.55, 20.50. Przyjazd 10.00, 19.45.

Odjazd (dw. Wschodni’,): 6.30, 16.40. Przyjazd 
14jl0, 28.56.

Warszawa — Skierniewice — Teruń. Odjizd 
(dw. G il): 7,15, 17415. 21J20. 23.35. 23.56. Przyjaad 
5h0. 7.20, 8.00. 15.35. 22.05.

Warszawa — Dęblin. Od/jazd! (dw. Gł.): 8.15.
18.50. iFrzyj-aad 10.31, 22.35.

O/ijifzd (dw,. -V,/sdh.) 9.45, 13.45. 17.30. 20.45/ 
21.20. Przyjazd 6,00, 6.50, 8.45. 18j05, 21.40.

AVarszawa — Otwock: Odjazd (diw. Wschodni) 
5,10. 7.55. 10.10. 12.20. 13.45, (do Sobolewa) 14.50.
16.55. 18.2Q, 20.10. 21.45, 23.20. Przyjazd’ 7.(20,
10.55. 12.35, 16.10. 17.25. 18.26, 19.®. 21X10, 21,40 
(z Sabotował) 23,00. OJlO.

Warszawa — Pilawa. Odjazd' ,(diw. Wschód.)?
9.00. 23.20. Przyjpzd 8-25. 13.25.

AVomawa — Lochów. Odjazd -(drw. Wileński)
7.55. 9.55. 14.05 16.25. 19.10. Przyjazd 1157. 14.02 
18.02. 20.12. 23.07.

Warszawa — I,ochów — Małkinia, Odjałd 
(dw. Wileński): 23.20. Prayjizd1 8.®.

W ara zawa — Mrazy. Odjazd (d/w. Wschodni!):
7.45. 9:10. 11.00. 15.40. 18.10, 2,1.56. Przyjazd 6,40,
12.15. 13.40. 15.30. 20.25, 22.45.

KOLEJKI PODJAZDOWE.
Lin ja Wilauewaka.

W*ra®awa — Chyltce. Odjazd 10.10. 1410 
*8.30, 20.10. 22.14. Przyjazd 7.80. 839. 1(3.21, 17.lt
21,31.

Warszawa — Piaseczno- Odjazd S.®. 12JB0
16.®. Przyjazd 11.48. 15.48. ®.08.

Lin ja Grójecka.
Warszawa — Grójce 4o Piasecana 9J5B r., d*

Braustowca 7.02 r.. 11.40 pp.. 7.06 iwl, do Jasieńca 
9.00 iT., 4.® pp.. do Góry iKaOwairji 7J30 r„  11.01 » 
3,41 P’P„ 8.27 -w.

Przyjazd % 'Piaseczn* 8.08 r„ t  Bmuuntowca 
8.40 (P.. 5A8 pp.. 10.10 w., z  Jasieńca 2A3 op., 10,3* 
w_ t  Góry Kalwarjl 7.® r„  11.87 r., 402 pp* 
8.60 w.

Linja Zegrze —
Praga Stalewa — Zagra*. Odjazd) 82®, 11,58.

Przyjazd 12.28 i 2068.
Praga Stalową — Radży mim: Od jawi 8.40.

10.32, 12.40. 17.00. 18.®, 21X30. (Prajjairl- 7A%
1142. 13.12, 4il2. 16.12. ®.42 i  22.16.

Lt'nja Jabloiifle-Wawersko-Kaiwwwata.
Praga-Most Jabłonna. Odjazd 6X36, 8X37, 9.84 

11 31, 13 12, 14.48. 16X35. 18.®. 10.5*. 31.07, Przy
jazd 7,1/1, 8 ® . 10.38. 11.46, 18j4B . 16JŻ1. 16J56
18.40. 20.29. 2(2.10.

Praga - Most — Otwock. Odtjamf 8.01, 10.54 
13.18. 3.51. Przyjand 7.31. 91.17, 14,17. lfi.39, 10.04 

Praga-M*st — Otwock — Karczew. Odjazd 
5.27 (z Grochowa II) 8.67. 14.30, 17.12, ®J55. Prays 
jazd 8.®. 12.29, 1805. ®.40, S2.36.

Kino P A L A C E

Chmielna 9, tel. 51-14. 
lustr. muz. i .  Wenty. Pocz. G.38.

Człowiek, który sprzedał swój cień
rolach

Dramat w 6 aktach według słynnej powiastki Adalberta C h a m i s s o

głównych P a w e ł  W e g e a e r  i  Ł y d j a  S a l m o n o w a
Reżyserja i technika, niewidziane dotychczas na ekranie kinematograficznym.

99 Wielki Jednoserjo- 
wy monumentalny 
dramat potężnych 
l bujnych namięt

ności p. t.

Kino „PAN
Nowy.Swiat 40.

Początek o godz. 6-ej po poł.

M e t y  E iM ie g i  i Marksa,
artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 50x70 
cm. przez art. malarza fll. Grąskiewicza, są do nabycia 
w K s i ę g a r n i  Robotniczej — W spólna Ns 17.

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja

S p ód n ice  angielskie Mk. 390
o-akiety damskie ,  800
Bluzki wełniane ,  700
Bluzki batystowe „ 875
Su kn ie wełniane „ 1500
K oszule damskie ,  7 0 0

D ział bławatnyi 
Surówka metr .  250
M a d a p o la m y  dóbr. gat. „ .  350
W e łn y  na suknie „ w 240
Koriy podw. szerokości -  _ 350
Cajgi .■ .  55

oraz wszelką m ęsk a  k o n fek c ję  
B - c l a  Z A N D E R  

88 MARSZAŁKOWSKA 88.

SPRZYSIĘZENIE
osnuty na tle stosunków upadającej republiki Genueńskiej w 6 ak., pg. arcydzieła Fryderyka Schillera.

Flircilc.
Ont Mch panienko, panieneczko — choć jeden caluslk 

Odsłoń swą twarzyczkę białą — zdejmij kapelusik...
Ona: Gdy ml słońce cerę spali, cóż pan wtedy pocznie?
On: Nic wielkiego—Kneippa mydło dam pani niezwłocznie.
Do nabycia we wszestklch perfumerjach, aptekach i składach aptecz- 

Prawdziwe tylko z podpisem R WŁODARSKI, Nowo-Karme- 
Hcka 1, telef. 133-14.

nych.

Pają na r a t y  U!
Garnitury Mąskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To
wary Manufakturowe. F ra n c isz k a ń sk a  3 f m. 6.

Redaktor naczelny dr. Fehks PerL Red. odpowiedóiałny Brom. Olechnowicz

Powiatowa Kasa Cltorydi
■  Drohobyczu (Małopolska),

rozpisuje niniejszym konkurs n ą  posadę samodzielnego 
lekarza kasowego w Schodnicy (obok Borysławia). (Czas 
pracy około dwie godziny dziennie,—wynagrodzenie sta
le miesięczne według umowy, mieszkanie z czterech po
koi, kuchni, łazienki, elektr. oświetlenie. Praktyka pry
watna bez konkurencji,—kandydat może otrzymać również 
posadę lekarza okręgowego powiatu. Posada do objęcia 
1 października. — podania do 31 sierpnia b. r.

WSZECHŚW1AT0W0 ZNAKY

krem KAZIMI
METAMORFOZA

JedynIe 
uznany
P R Z E Z
KOBIETY 
CAŁEGO , 
ŚWIATA.

NIEZAPflZECZENIĘ 
RADYKALNIE 
USUWA PIEGI. 
WĄGRY PLAMY,' 
0G0RZELIZNE 
ZMARSZCZKI
INNE SRAKI CERT.

:!

Pciratin? roi. Wydaję sięyro
botę za dom. Żelazna67 szwalnia.

mm i mm. sra
fl. Glówczyński wykonywa: mon- 
taże i remonty maszyn parowych, 
motorów, tartaków, cegielni pa
rowych, rolniczych maszyn, kot
łów parowych I montowanie róż
nych fabryk, w miejscu I na wy
jazd. Daje porady podług ostat- 
nlej techniki I zestawia kosztorysy.
( tillsn o  meblowi do lepszej ro- 
JlUIfllŁC boty potrzebni Śliska 45.
jjUinih wyprzedaż garniturów 
niGlllQ męskich, palt I obuwia, 
ceny konkurencyjne Chmielna 49 
m. 5.

Ś l in ie n i  kupuję oraz sprze
daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna
34—12.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.

dnia 7 b. m. portfel 
w Bielańskim lesle. 

łaskawy znalazca raczy pieniądze 
zatrzymać, a papiery zwrócić pod 
adres: Roman Mazurek, ul. Piw
na 47.

doskonały portret 
z fotografji „Zjed

noczeni portreciści4*. Złota 16.

do Władz I Są
dów, porady, 

sprawy karne —.wojskowe I pro
wincjonalne tanio. Kancelarja 
obrońcy Leszno 38 m. 6. Henryk.

331) mank

381 M ola

Wydawca: Rada Kaes. P. P. B


